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KrwiW? stania *  bańska
Interwencja w obronie Kolaków

G D AŃSK , 15. 6 Urzędówka 
stronnictwa narodowo - soc ja li­
stycznego „D er Dauziger Vorpc- 
sten“  zamieszcza artykuł, w  któ­
rym stwierdza, i e  wczorajsze de­
monstracje narodowo-socjalistycz- 
nych organizacyj bojowych, po­
święcone śm ierci zabitego na piąt 
kowerr zeDraniu niemiecko-naro- 
dowego szturmowca Dpskowskie­
go, stanowią odpowiedź na prowo­
kację onozycji.

W obec wypadku pobicia Po la ­
ków, które zdarzyły się w  ciągu

N A S Z E  A B C

Gilbert Keitti umar>
(J ) Śm ierć G ilberta K. Chesier- 

lona okrywa żałobą cały św iat 
cyw ilizow any, albowiem  ów  jo ­
w ia lny m ieszczuch angielsk i jest 
jednym  z  najgłębszych i na jbar­
dzie j uniwersalnych filo zo fów , 
jak ich  wydało nasze stulecie.

Urodzony w  1874 roku, rozpo­
czął publikować swe prace mając 
lat 24 jako dziennikarz, publicy­
sta. krytyk. Początkowo członek 
Jartji libera lnej, począł wkrótce 
poddawać rew iz ji swe poglądy, 
ale, wystąpiwszy ze stronnictwa 
nie przeszedł do konserwatystów, 
ani nie stał s,ę socja listą , po­
szedł sw oją  własną, odrębną i 
orygina lną  drogą. W 1905 roku 
zaatakował ostro, choć po rycer­
sku szereg uznanych w ielkości 
angielskich w książce „H e re ty ­
cy", poczem w „O rtod ok s ji" przed­
staw ił sw oje własne poglądy. —  
W krótce nastąpił przełom w  jego  
życ iu : on, który „w  dwunastym 
roku życia  był poganinem, a w 
szesnastym —  doskonałym agno­
stykiem ", pow rócił nietylkn dc 
chrześcijaństwa, ale i do katoli­
cyzmu. Odtąd stal się szerm ie­
rzem  w iary , którą ojczyzna jego  
Porzuciła  przed czterema w ieka­
mi.

Stał się bojownikiem  Kościoła, 
ale nie nabył nic z  ponurości fa ­
natyka, jakby tego m ogli oczeki­
wać antyklerykali. Pozostał po­
godnym i wesołym  optym istą o

Obrońca Szulima Leski -  Szumański
zażądał wizji lokalnej w Przytyku

RAD O M , 16 6. Sensacją dzi-| }ów  z m ieszkania Leski. S trzały 
s ie js łe j rozpraw y iest wniosek, I padły z  domu piętrowego a w
zapowiadany w czora j przez adw 
Berensona a złożony przez obroń­
cę Szulima Chila Leski, adwo­
kata warszawskiego W acława 
Szumańskiego. Obrońca Leski żą­
da w iz ji lokalnej w  Przvtyku. 
W iz ja  wredlug adw. Szumańskie­
go ma wykazać, czy strzał z okna 
Szulima Leski. mógł tra fić  
ś. p. Stanisława W ieśniaka. Pro- 
tokuły oględzin wedle obrońcy 
Lesk, me odtw arzają  należycie 
stanu rzeczy, m ogącego w yjaśn ić 
strza ły  z okna oskarżonego Le­
ski. Adw . Szumański żada usta­
lenia rozm iarów parapetu. Cho­
dzi dalej o l-o, w  której części zbi 
tego okna w idz ano rękę z rew o l­
w erem : w  górnej, czy w  dolnej. 
Po uwzględnieniu m iejsca, w  
którem padł ś. p. W ieśn iak bę­
dzie można ustalić, czy m order­
czy strzał z okna był możliwy, 
czy też zabójstwa dokona! kto 
inny Adw . Szumański wnori, 
aby na w iz ji byli obecni poste­
runkowi W yrzyn  i Now icki, któ 
rzy w idzie li rysy tw arzy  strzela­
jącego oraz osKarieni Zarychta, 
Pytlewski i Jan W ójcik .

S T A N O W IS K O  P O L A K Ó W  
Obrońca oskarżonych Polaków 

adwokat Gajew icz nie sprzeciw ia 
się w iz ji lokalnej, żąda jednak 
aby w iz ja  nie by la przyw ilejem

powierzchowności pana Zagłoby. dla oskarżonego Szulima Leski,
cieszącym  się życiem  i jego aa 
rami, dalekim  od bolesnych szar- 
pań się jak iegoś Pascala, czy Ma­
ritaina. W ie lb ic ie l Dickensa m iał 
tę samą, co on w iarę w  we­
wnętrzną zacność ludzi, dla któ- 
rych w arto pośw ięcać się, praco­
wać i walczyć.

M ieszczańskie pochodzenie, ka­
to lick ie przekonania i liberalna 
przeszłość pchnęły go na drogę 
walk i o re fo rm y społeczne. W a l­
czył o prawa małego człowieka, 
wyzyskiwanego m aterja ln ie przez 
kapitalizm , eksploatowanego du­
chowo przez bolszewizm . Założył 
„L ig ę  dla zachowania wolności 
przez odrodzenie w łasności", w 
w piśm ie sw em : „G ilbert Iveith 's 
W eek ly " propagował odrodzenie 
drobnego rzem iosła i stworzył 
kierunek zwany „dystrybucjon iz- 
mem“ . On to w  dużym stopr.iu 
w yw oła ł tak silną dziś w Europie 
tęsknotę za średniow ieczem  za­
równo przez swe prace teoretycz 
ne („N o w a  Jerozo lim a"), jak 
przez pow ieści: „N apoleon  z Not- 
tin g -H ill" , „Człow iek, który był 
czw artk iem ", „P o w ró t don K icho­
ta "  i inne.

Trzecim  rysem charakterysty­
cznym Chestertona było p rzyw ią ­
zanie do cyw iliza c ji arodziemno- 
morskiej, do kultury łacińskiej i 
greck iej. On, germ anin czystej 
k rw i iw  p rzeciw ieństw ie do w ie ­
lu Celtów  w  literaturze an g ie l­
sk ie j) n iec ierp ia l N iem ców , u- 
w ie lb ia ł zas F rancję i W łochy, 
entuzjazm ował się faszyzmem. 
Był w reszcie szczerym  przyjacie 
lem Polski jako bastjona łaciń­
skiego m iędzy Niem cam i, a Ro­
sją. Podczas . w ojny oddał swój 
w ielk i talent na rzecz propagan­
dy polskiej, w dziesięć łat później 
zw iedził i studjował naąz k ra j; 
spraw ie polskiej pozostał w ierny 
do końca.

Teraz umarł. N ie  napisze nic 
w ięcej. A le  to, co pozostaw ił żyju 
i żyć będzie coraz intensywniej. 
VV ojczyźn ie sw ej szanowany i łu­
biany, a le niezbyt rozumiany, żył 
w odosobnieniu w raz z przyjacie-

lecz uwzględniła również i inne 
okoliczności procesu, jak  np. o- 
ględziny m ieszkania W inkow­
skich. W arto byłoby obejrzeć o- 
tw ory w dachu, przez które świad 
kowue rzekomo oglądali uczestni­
ków najścia oraz wyjaśnić, gdzie 
stało łóżko i czy synek Minkuw- 
skich spod tego łóżka m óg ł w i­
dzieć twarze Polaków  posądza­
nych i oskarżonych o zabójstwo 
Minkowskich.

Jeśli sąd w iz ję  lokalną zdecy­
duje, to wszyscy św iadkowie o- 
skarżeni oraz ich obrońcy muszą 
być obecni przy wszystkich oglę­
dzinach. gdyż tylko w tedy w iz ja  
mieć bęazie znaczenie dowodo­
we.

Adw . Kowalski zastrzega sobie 
wniosek o zbadanie w  Przytyku 
szeregu świadków, którzy ustalą 
fak ty  napadów ludności żydow­
skiej na chłopow. Pożyteczne bę­
dzie —  dowodzi adwokat K ow a l­
ski jeś li sąd na m iejscu, w P rzy ­
tyku, przypatrzy się n iesłycha­
nej supremacji żyrw:ołu żydow­
skiego w miasteczku, bo wtedy 
łatw iej będzie zrozum ieć Odru­
chy, które wywołała próba lega l­
nej walki ekonomicznej p rzeciw ­
ko niepodzielnym panom handlu.

Prokurator nie zgadza się na 
w iz ję  lokalną. Sąd posiada proto- 
kuł z 18 marca dokładnie ustala­
jący  w ym iary szyby w oknie, z 
którego strzelano. Są też łuski 
na potw ierdzenie, że ręka była na 
parapecie okna. Świadkowie w i­
nę oskarżonego ustalili w Oposób 
niesporny Prócz tego dwu świad 
ków i posterunkowy Paw łow sk ’’ 
raz jeszcze ustalą szczegóły strza 
mmmmammmmmmmammmmmmmammmaam
lem swym, również wybitnym  p i­
sarzem, H ilarym  B elloc ‘ iem. A le  
grono p rzy jació ł jego  i wyznaw­
ców będzie się zwiększać, nie 
maleć, bo zmarły p isarz wybieg) 
mysią naprzód przed swe pokole­
nie. N iew ielu , tak jak  on, mogło­
by pow tórzyć za Słowackim ; 

...Przyszłość m oja 
I m oje będzie za grobem

zw ycięstw o !

pobliżu tragicznego m iejsca nie­
ma innych p iętrowych domów 
jak  Leski i Śwueczki. Prokurator 
wnosi o zm ierzenie wzrostu Le­
ski.

W  czasie zeznań jpdnego ze 
św iadków obrony doszło do o- 
strej scysji m iędzy rzecznikiem  
powództwa cyw ilnego adw. Kowal 
slcim z Łodzi a obrońcą żydow­
skim Krygierem , który został 
przez przewodniczącego p rzyw o­
łany do porządku za krytyKę po­
stępowania przewodniczącego W  
wyniku te j scysji obrona zrzekła 
się zeznań 3-ch dalszych św iad­
ków żydów.

Następn ie zeznawał powołany 
wczora j przez sad starosta ra­
domski Trammecour, którego ze­
znania trw a ły  praw ie 2 godziny.

S T R A G A N  P O L S K I W Y W R Ó ­
C O N Y  •

Onegdaj sąd przesłuchał świad 
ka Leona Ptasińskiego, po­
borcę opłat targowych w  Przyty - 
k u , który stwierdza, że 9 m arca 
rano posterunkowy Brodaczewski 
poinform ował go, i.t na rynku 
wywrócony został stragan czap­
nika polskiego. Świadek uaał aię 
na m iejsce i zastał stragan w y­
wrócony do góry  t.ogami i częś­
ciowo uszkodzony, przyczem  czap 
nik skarżył się, że zajście wywo­
łali sąsiedni czapnicy żydzi Svua 
dek pirsyd ie lił obu czapnikom 
ściśle określone m iejsca, poczem 
nastąpiło tam uspokojenie. Św ia­
dek posterunkowy Brodaczewski 
potw ierdził zeznania poprzednie­
go świadka co do incydentu z 
czapnikami.

Następna grupa świadków o- 
brony skiada zeznania korzystne

dla osk. Kw ietn iewskiego. Gospo- 
darczyka, Kozłowskiego i Prusa. 
Ostatnia grupa przesłuchanych 
dziś św iadków odciąża oskarżo­
nych Haberberga i F e ld le rga . —

UPRZEDZ.Ś N IE  W Y P  Ś.DRÓW 
Świadek Chaim Berkow icz zeznał 
że 9 marca popołudniu te le fono­
wał do po lic ji radomskiej, że w 
Przytyku  ludności żydowskiej 
grozi niebezpieczeństwo. N a  py­
tanie obrońcy Berensona świaduk 
oświadcza, iż wypadki odrzywol- 
skie w płynęły deprym ująco na 
ludność żydowską, św iadek brał 
udział w  delegacjach ludności ży­
dowskiej P rzytyka do w ładz w  
Radomiu i K ielcach, do których 
wniesiono rów n ;eż m em orjały na 
piśmie i wysłano telegram

soboty i n iedzieli w  Gdańsku w 
związku z wewnętrznem i rozpra­
wami m iędzy na-odowym i-socjali- 
stami a oDozyeją niemiecką, komi­
sarz generainy R. P. w Gdańsku 
in terw en iow ał u zastępcy prezy­
denta senatu, senatora spiaw ied- 
liwości W iercińskiego-Kaisera, żą­
dając ukarania winnych, napra­
w ien ia krzywd oraz szkód m ater­
ia lnych i gw a ra rc ji bezpieczeń­
stwa o^az spokoju na przyszłość. 
Senat, przyrzekł wydać stanowcze 
zarządzenia w tym kierunku.

G D AŃSK , 15. 6. W  mieszkaniu 
socja l.sty Schmidta w  Pruszczu 
ponca aresztowała 10 socjalistów , 
wśród nich b prezydenta Vulks- 
tagu Spilla, i osadziła ich w  are­

szcie ochronnym, 
ność usiłowaia

Pon ieważ lud- 
aresztowanych 

w yrw ać z rąk po lic ji, przew iezio­
no ich do w ięzienia gdańskiego.

W  nocy dokonano napadu na 
dum socja listów  braci Zellerów  w 
m iejscowości W iesenthal na tere­
nie W olnego M iasta. Doszio du 
wym iany strzałów m iędzy braćmi 
Zelleram i a ich przeciwnikam i, 
członkami narodowo-socjalistycz- 
nej szta fety ochronnej Ernestem 
Ludw igiem  i Paw łem  Freuonkiem, 
przyczem  Ludw ig  został zabity, a 
Fresonke otrzym ał tak poważne 
rany że dogorywa. Aresztowano 
Draci Zellerów  i 7-m.u socja li­
stów, w  tem 3 kobiety.

Napady na obywateli polskich w Gdańsku
„Fu hrer" citi ński

zapowiada porządek hitlerowski
A gen c ja  PRESS donosi z Gdań­

ska:
Sytuacja w wolnem m ieście 

Gdańsku stała się w  ostatnich 
aniach niezwykle naprężona. 
„F d h re r "  h itlerowców  .gdańskich 
Forster ośw iadczył na jednym z 
w ieców  ponownie, że jedyną jego 
w ładzą jes t H it le r  w B erlin ie  i 
ze za 3 tygodnie h itle -ow cy za­
p ro w a d z ą ^  Gdańsku porządek.

Jednocześnie z term ośw iadcze­
niami Forstera  h itlerow cy gdań­
scy b iją  na ulicach i w  m ieszka­
niach wszystkich przeciwników  
politycznych, w  tem i Polaków. 
Napady na Polanów przvbra ly

tak w ie lk ie  rozm iary, i i  komisar- 
ja t  generalny Polski w  Gdańsku 
w idzia ł się zmuszony założyć pro­
test w  obronie ludności polskiej.

K ola  polityczne w Gdańsku 
przypuszczają, iż  napady bojówek 
h:tlerowskich  na działaczy i człon 
ków partji opozycyjnych są p rzy­
grywką do nowych niespodzia­
nych posunięć politycznych ze 
strony h itlerowskiego senatu wol 
nego miasta.

Napady i brutalne pobicia zmie 
rza ją  do steroryzowania opozycji 
gdańskiej i uniem ożliw ienia ewen 
tualnego oporu przeciw  planowa­
nym zarządzeniom.

Zeznania o bombach
ui procesie narodowców leszczyńskich

LESZNO . 16.6. (P A T ) .  IV dal­
szym, ciągu procesu leszczyńskie­
go, wszyscy oskarżeni z w y ją t­
kiem kilku, którzy przyznali się 
do zarzucanych im czynów, odwo­
łują swoje zeznania. Rozbieżność 
w zeznaniach w  śledztwie, a skła 
dąnemi obecnie tłum aczyli, podcb 
nie, jak  poprzedni oskarżeni, rze- 
komem wymuszaniem przez po li­
cję.

BO M BY C ZY P E T A R D Y ?

Osk. W ładysław  Łuczak, jed y ­
ny, k tóry dotychczas przyznał się 
do fabrykowania bomb, opisuje 
dokładnie w jaki sposób wyrabiał 
bomby, a m ianowicie z rur żelaz­
nych, które następnie napełnia!

Z alścla z bezrobotnymi
w Krasnym stawie

L U B L IN , 16. 6. (P . A . T . ) .  —  
W  dniu 15 bież. mies. w  K ras­
nym stawie m iały m iejsce z a j­
ścia ze strajku jącym i na ro 
botach publicznych, dom agający­
mi się w  n iezw jk le  agresyw ny 
sposób znacznego podwyższenia 
plac. Dodać należy, że w  K ra ­
snymstawie wszyscy bezrobotni 
znalezli pracę na uruchomionych 
robotach.

B iz y  rozpraszaniu stra jku ją­
cych z  przed gmachu starostwa 
doszjo do starcia z polic ją , w  w y ­
niku czego dwóch demonstran­
tów zostało rannych, jeden z 
nich zmarł.

Dokonano szeregu aresztowań, 
m. in. aresztowany został t. zw. 
„kom itet s tia jk ow y ", stale pod- 
burzsjący robotników do s tra j­
ków i  demonstracyj.

Stiajki i walki w Hiszpanii
i2'j iys. strajkujących w samym Madryc.e

M A D R Y T , 16. 6. Dziennik pra­
w icow y „In fo rm aciones" oblicza 
liczbę strajkujących robotnikow 
w  M adrycie na 120 tysięcy. L icz­
ba ta obejm uje 75 tys. robotni­
ków przemysłu budowlanego i 
pokrewnych, którzy strajku ją już 
od 15 dr.i; reszta przypada na 
robotnikow i urzędników prze­
mysłu konfekcyjnego, przemysłu 
drzewnego oraz robotników, za­
jętych  przy obsłudze wind i cen­
tralnego ogrzewania. W łaścicie le 
niektórych domow pom.mo w yso­
kich grzywn, nakładanych przez 
m inisterstwo spr. wewn., odma­
w ia ją  dupuszczema robotników 
do pracy.

M A D R Y T , 16.6. W czora j w Ta- 
ranconn pod Cuenca doszło do 
starcia pomiędzy faszystam i i

socjalistam ,. Jedna osoba zostaia 
zabita, 6 ranionych. Gwardja cy­
w ilna  interwenjowała. Faszyści 
zabarykadowali się w budynku, 
z którego strzela li do gw ardzi­
stów. Po  dłuższej strzelaninie 
faszyści kapitulowali.

W' Rozas pod Santander rów ­
nież aoszło do starcia m iędzy so­
cjalistam i a faszystam i, w którem
2 osoby raniono. W  Coralles 
dwaj nieznani sprawcy ran ii 2 
faszystów . W  Mr-ladze doszło do 
strzelan iny m iędzy anaichistam i 
i socjalistam i. O fia r  nie byio, pa- 
ię  osób aresztowano.

W Burgos do&zlo do strze lan i­
ny m iędzy polic ją  a grupą człon­
ków stronnictwa ludowców kato­
lickich (G il Rob lesa ), ran iony zo­
stał policjant i 4 osoby cyw ilne.

prochem, również własnej roboty. 
Łuczak przyznaje się dalej, 1 że 
Wałków ski prosił go o sporządzę 
nie bomb, jednak nie otrzym ał za 
to żadnego wynagrodzenia mate­
ria lnego. Bomb tych sporządził 
sześć. Dal je  następnie Dudziń­
skiemu, Wałkowskiemu i niejakie 
mu Sławcow i. Oskarżony począt­
kowo tw ierdził, że bomby m iały 
Dyć przeznaczone dla ogłuszania 
ryb, późn iej jednak przyznaje się, 
że w iedzia ł o tem. iż bomby prze­
znaczone są do rzucania na ludzi. 
Słyszał też. że W ałkowski zakła­
da jakąś organizację radykalną.

Obrona stara się udowodnić, że 
to co w yrab ia ł oskarżony, były nie 
bomby, lecz jedyn ie petardy

Z A M A C H Y

Osk. W . Kozak przyznaje się do 
rzucenia bomby do mieszkania 
pos. W rób lew skiego. Kozak dal je 
den granat Dom iniczakowi, aby 
ten rzucił go do m ieszkania zna­
nego działacza Fhegera . Zamach 
nie doszedł jednak da skutku.

Domin,czak przyznaje sie do 
rzucania granatu pod dom F liege  
ra na polecenie Kozaka, jednakże 
oświadcza, że granat nie wybuchł, 
wobec czego oskarżony zabrał go 
ze sobą i schował. Oskarżony tłu ­
maczy się, i i  d latego rzucił gra­
nat. pod m ieszkanie F liegera , po­
nieważ m iał do niego osobistą u- 
razę, gdyż F lie ge r  m iał się jakoby 
odgrażać „endekom ".

Osk. Feglersłu , kierownik rejo 
nowy Stronnictwa N ar. na pow iat 
kościańsk' nie przyznaje się do na 
leżenia do „Zew u ", przyczem  skla 
da obszerne w yjaśnien ie w  spra­
w ie przyjm owania nowych człon­
ków do Stronnictwa Narodowego, 
którego szeregi, jak  oświadcza, 
znacznie się w roku ub. powiększy 
Jy w  powiecie kościańsKim.

Sędzia wskazuje oskarżonemu, 
że wśród ludzi, którzy siedzą na 
ław ie oskarżonych, je s t w ielu  na 
kierowniczych stanowiskach w po 
wuecie z rumienia Str Nar., jak 
np. k ierow n icy  placówek, referen  
ci itd., wobec tego —  pyta sędzia 
—  czy mużliwem jest, że są 
m iędzy nim i czynniki, które 
przedostały się do Stronnictwa, 
celem rozsadzenia go od zew ­
nątrz ?

N a  pytanie to oskarżony odpo­
w iada kategorycznie, że nie, ie  
„są  to 100-procenćowi endecy". 
Może nie są w yrobien i organ iza­
cyjnie, ale przepojen i duchem 
Stronnictwa.

Osk. Domagalski zaprzecza, ja ­
koby należał do „Z ew u ", nato­
miast przyznaje, że ..bomby" o- 
trzyrr.at od Dudzińskiego, celem 
rzucenia je j do m ieszkania M ani. 
Bombę następnie oddał Bernac- 
kiemu, aby ten rozkaz wykonał.

Bernacki nie przyznaje sie do 
rzucenia bomby', choć w  śledztw ie 
przyznał się de tego.

Sam;;lor w p i lo n e
Pilot zabity, obserwator ranny

Około godz. 13-ej, do jeziora  
znajdu jącego się za pałacem W i­
lanów sKim spadł samolot w ojsko­
wy typu R13. W  wypadKu Do­
niósł śmierć p ilo t kpr. Kuchar­
ski i uległ licznym  obrażeniom 
obserwator st. szer. Tadeusz Szat 
kowski.

L iczn i św iadkow ie wypadku 
w idząc znajdu jący się w korko­
ciągu sanmlot, który spadł na je ­
zioro, pospieszyli z pomocą. Szat­
kowskiego, który zdoiał się w y­
dobyć na pow ierzchnię wody i 
ju ż tonął, wyratowano i p rzew ie­
ziono do Instytutu Urazowego 
im. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go.

Na m iejsce wypadku przybyła 
wojskowa komisja techniczna.

Przyczyną katastrofy 
defekt motoru.

miał być

Jan W iktor
laureatem Krakowa

K R A K Ó W ,’ 16. 6. W czora j odby­
ło się w  mieszkaniu akademika 
Karola. Huberta Rostworowskiego 
zebranie sądu konkursowego, ce­
lem przyznania nagrody lite rac­
kiej R a k o w a . W  posiedzeniu 
w zię li udział: prezydent miasta, 
naczelnik wydziału  M in isterstwa 
W . R i O. P. Zawistowski, prof. 
U. J. P igoń  Humanieeki, M . Dąb­
rowski i T . -Raminski. Nagrouę 
przyznano Jar.owi W ik torow i ze  
„O rkę na ugorze".
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Uczniow ie schw yta li
agitatorów komunistycznych

14 w rześn ia 1934 r. przed Y l-em  
gimn-azjam m iejskiem  p rzy  ul. 
Odrowąża, rozegrała  się oryginał 
na scenka. Od strony W arszaw y 
zb liżało się ku gimnazjum  dwoje 
m łodych ludzi: on trzym ał w  ręku 
ulotki, a ona wypchana teczkę. 
Spotkaw3zy wychodzących ze szko 
ły  dwóch uczniów, m łodzieniec 
w ręczył im jeden egzem plarz ulo­
tek, poczem carka poszła dalej, ku 
gm achowi szkolnemu, z którego 
akurat m łodzież w ybiegała  tłum­
nie po skończonych lekcjach. U lo t 
ka nosiła ty tu ł: ..Do niezamoż­
nych uczniów szkół średnich M a­
gistra tu ". Podpisany pod nią był 
n ie lega lny „R ew olu cy jny  Związek 
N iezam ożnej M łodzieży Szkolnej", 
będący jak wiadomo ekspozyturą 
, Kom unistycznego ZwiązJru M ło­
dzieży Po lsk i".

U lotka pełna była dem agogicz­
nych haseł. zaDowiadajacyeh w a l­
kę z podwj żką czesnego, nawoły­
wała do hiewnoSzenia opłat szkol­
nych, a nawet do niepłacenia drob 
nvch. groszowych składek na 
L O P P .

POŚCIG
\
Uczeń Pndstaw*ki, p rze jrzaw ­

szy pobieżnis ulotkę zorjentował 
się, że je s t komunistyczna i w e­
spół z  kolegą Traw ińskim , pogo­
nili za parką agitatorów  Ci, zau­
w ażyw szy pościg, rozdzie lili się: 
chłopak pobiegł poprzez groblę ku 
nobliskiej stacji W arszawa —  Pra 
ga, rzucając po drodze do kałuży 
oddaną przez towarzyszkę teczkę 
je j.  a za parkan ko le jow y wrzuca­
jąc  pozostały plik ulotek D ziew ­
czyna natom iast uciekła w  prze­
ciwnym  kierunku

M łodzieńca schwytali ucznio­
w ie przed samą stacją kolejową, 
mimo niespodziewanej przeszko­
dy. Oto w  czasie pościgu jakiś 
m łody żydek wskoczył na plecy 
uczniowi Podstawskiemu, chcąc 
un:em ożliw Ić schwytan;e ucieka­
jącego, jednak wysportowany u- 
czeń strzasnał żydka z pleców  i 
gon ił dalej. Schwytanego mło­
dzieńca odprowadzono na stację i 
oddano pod dozór woźnemu kole­
jowemu, k tóry  późn iej zeznał, że 
zatrzym any połknął jak iś  kawa­
łek papieru.

U ciekającą dziewczynę schwyta 
ła druga partja  uczniów, a teczkę 
i resztę ulotek rów nież znalezio­
no. Żydka przeszkadzaiacego do 
śd gow i schwytano w chw ilę póź­
n ie j na stacjf.

w  k o m i s  a r  J a c i e

W  kom isariacie okazało się, że 
zatrzym anym  młodzieńcem jest

uczeń z 8-ej k lasy gimnazjum 
G iżyckiego, 17-letni Leszek Ste­
fan Guzicki, dziewczyna uczrnica 
8-ej k lasy I I  g ;m nazjam  m iejskie 
go, 16-letnia Hanna Rosenberg, 
a trzeci schwytany —  Ifi-letn l 
Calel Berman, k ilkakrotn ie ju ż 
zatrzym ywany, a nawet raz ska­
zany na dom poprawy za udział 
v/ awanturach komunistycznych.

W czora j m łodociana tró jka sta­
nęła przed Sądem Okręgowym. 
Odnow iadają oni z wolności, bro 
nieni przez czterech adwokatów 
przyczem  Cuzirkmg# bronią adw 
adw. Grzanie/vskf i Gelcrntcr, 
jego  towarzyszkę —  adw. W ina- 
tzer, a gorliw ego  Bermana adw 
Bcnkiel.

„D O B R A N A " PAR A ...

Guzicki, szczupły przystojny 
chłopak, mocno zdenerwowany, 
przyznał się przed sądom zarów ­
no jak  i w śledztw ie do rozdam a 
nia ulotek, z całą stanowczością 
jednak tw ierdzi, że nie należ? 1 
do żadnego związku komunisty­
cznego, że Kosenberżankl r ie  
zna, teczki od m ej nie brał, a u- 
lotki rozdawał na prośbę jak ie ­
goś znajom ego studenta, nie bar 
dzo w głęb ia jąc się w ich treść. 
Obrona jego  im ieniem składa sa­
dowi w łasnoręczn ie pisaną dekla 
rację, w  której potępia komu­
nizm. jako zgubny dla państwo­
wości polskiej, i eprzeczny z ety­
ką chrześcijańską, oraz deklaru­
je  się jako gorący patrjota  - Po ­
lak, pragnący w ypełn iać obo­
w iązki wobec O jczyzny.

Hanna Rosenberg rów n ież r.ie 
przyznaje s ię do udziału w  robo­
cie komunistycznej i w yp iera  sró 
znajom ości z Guzickim. I  ona 
tw ierdzi, że paczkę z ulotkami, 
którą m iała w  teczce, dał je j ja ­
kiś znajom y < soonik. polecając 
oddać to sobie samemu nazajutrz 
właśnie przed gim nazjum  r.a 
Bródnie.

I B E R M A N  N IC  N IE  W IE
W reszcie  oskarżony Berman 

w ogóle wszystk iego sie w yp iera  i 
przeszkadzania w  pościgu i zna­

jom ośc i oskarżonych.
Prokurator Len iewski szere­

giem konsekwentnych pytań w y­
kazuje sprzeczność zeznań oskar 
żonych, poczem szereg zeznają­
cych św irdków , z uczniami Pod- 
stawskim i Traw ińsk im  na czele 
potw ierdza opisany w  akcie o- 
skarżenia przebieg całego za j­
ścia, ustalając bez żadnych w ąt­
pliwości iak t utrudniania pości­
gu przez Bermana.

W  trakcie przewodu oskarżona

R osen b erg , b londynka, o w ca le  
n ie sem lck ich  ry sa ch , zach ow u je  
spokój, a osk arżon y  B erm an,
czarny żydek, kręci się niespokoj 
n ie , .

Po  naradzie Sąd O k n o w y  o- 
g łos ił wyrok skazujący Leszka 
Guzickiego na karę 2-ch la t w ię ­
zienia, przyczpm z uwagi na po­
tępienie przezeń działalności ko­
munistycznej, sąd zdecydował z  
mocy am nestji karę tę całkow i­
cie umorzyć. Hanna Rosenberg 
skazana została na 2 lata umiesz 
czenia w  domu poprawy i takąż 
samą karę dostał Calel B erm an .

W kręgu katastrof
53 zabitych przy wybuciiii wTa!!!nie

T A L L IN ,  16.6. U rzędowa lista 
o fia r  wybuchu w leboratorjum  
składu am unicji zaw iera nazw i­
ska 59 zabitych i 29 rannych. 
P rzyczyn y  wybuchu prawdopodob 
nie nie da się ustalić. O fia ry  ka­
tas tro fy  będą pochowane na koszt 
państwa w  p iątek dnia 19 b. m.

W śród zabitych znajdu je się 9 
o ficerów . Dotychczas spod gru ­
zów/ wydobyto 9 trupów ; akcja 
ratunkowa trw a w  dalszym ciągu. 
Ogień nie został wpraw dzie jesz­
cze zupełnie ugaszony, lecz składy 
amunicji są ju ż bezpieczne.

N A  K O L E I I W  P O W IE T R Z U  
OSLO. 16.6. P oc ią g  pośpieszny

P. prem ier na inspekcji
v/ Weęsmwie i Mińsku Mazowieckim
W czora j w godzinach rannych 

p. prem jer S ławoj - Składko»vski 
przeprowadził insDekcją b iur sta­
rostwa, urzędu skarbowego, kasy 
skarbowej i urzędu pocztowego w  
W ęgrow ie  w w oj. lubclskiem N a ­
stępnie p. prem jer odbył konferen 
cję z m iejscowym  starostą, który 
poin form ow ał p prem jera o sytu­

acji gospodarczej w  pow iecie i 
prowadzonych robotach- 

W  dalszej podróży inspekcyjnej 
p. p rem jer zatrzym ał się w urzę­
dzie gm innym w Grębkowie pow. 
W ęg fów , in teresując się budże­
tem i życiem  gminy, a następnie 
w Mińsku Mazowieckim , gdzie od 
był kon ferencję ze starostą.

Do Barezy Kartuskie!
posłano 4 kom unistów z Pomorza

Zarząd Stronnictwa Herodowego
staje przed sądem w Mławie

N a  dzień 27 b. m. wyznaczono i go pociągn ięty został do odpowie
w Sądzie Grodzkim w M ław ie 
proces m iejscow ego zarządu 
Stronnictwa Narodowego 

Zarząd Stronnictwa N arodow e

dzialnośct karnej pod zarzutem 
kolportażu ulotek antyżydow­
skich. U lotki za jęto  decyzją 
w ładz adm inistracyjnych,

5ći$i3bójC£y strza ł uczennicy
spowodowany ił$ notą

K A T O W IC E , 15. 6. N a  klatce 
schodowej gim nazjum  żeńskiego 
w  M ysłow icach rozegrała  się dzi­
sia j w strząsająca traged ja. Uczeń 
niea V -tej k lasy Dobrom ira Sot- 
k iew icz wystrzałem  z rew olw eru  
w  serce usiłowała pozbawić się 
życia . Szesnastoletnią samobójczy 
nię przew ieziono do szpitala w 
s t in .e  beznadziejnym .

Sotkiew iczówna zostaw iła dwa

lis ty  —  jeden do przełożonej g im ­
nazjum p. M ałeck iej, drugi do ro­
dziców. W  listach tych w kilku 
słowach wyjaśn.a. iż odbiera so­
bie życie, por.iewaz zła nota z jed ­
nego przedm iotu nie pozwoli, je j 
otrzym ać prom ocji do klasy V Ite j.

Yvrieść o samoDÓjstwie uczenni­
cy w yw arła  w strząsające w raże­
nie wśród społeczeństwa m iejsco­
wego.

Znów KeSlete mężczyzny
20-ietnia s ra c z k a  zmienia płcr

K A T O W IC E , 15. 6. Do urzędu i skich zgłosiła  się 20 letn ia Pauli-
stanu cyw ilnego w Piekarach filą-1

S Y a s a e  w i a t r y
W daijzym ciągu mrzyuiywała 

Się w Polsce pogoda słoneczna o u- 
m.arHowanem naogół zacnmurzeniu. 
lliejscana- notowano burze. Tempe­
ratura wynosiła: 19 st. w Zakopa­
nem, 21 w Gdyni, 22 w Poznaniu 1 
Wilnie, 23 w Łodzi, K.eicach i To­
runiu, 24 w Warszawie, Radomiu, 
Katowicach, 25 w Krakowie, Białym­
stoku i Zaleszczykach, 26 we Lwo­
wie i Przemyślu, a 27 w Pińsku i 
Łucku.

Dziś —  pegoda słoneczna i ciepła, 
•  słabych wiatrach zachodnich i po­
łudniowo - zachodnich,

na Słotówna i zażądała zmiany 
imion j nazwiska w dokumenta -n, 
gdyż jak  stw ierdzono, jes t ona ra­
czej mężczyzną i chce zm ienić na­
zwisko na Paw eł Słota, oraz od­
być służbę wojskową.

Charakterystyczne cechy mę­
skie u S łotównej stw ierdzili leka­
rze podczas je j pooytu w czasie 
choroby w szpitalu. W ypadek ten 
przypom ina podobny fakt zm iany 
płci lekkoatleik i czeskiej Zdenkl 
Koubkowej, a ostatnio jednej z 
angielskich sportsmenek.

Słotówna zostanie poddana za­
b iegow i chirurgicznem u 1 będzie 
figu row ała  oJiąJ jako Paw eł Sło­
ta.

Agencja  PRESS donosi z To ­
runia :

W  ostatnich dniach aresztowa­
no na Pomorzu 4 osoby podejrza­
ne o komunizm i o udział w ostat

nich rozruchach w  Toruniu 
W szystkich  aresztowanych skie­
rowano do obozu odosobnienia w  
Berezie Kartuskiej.

Pciska w e lm le  udzia ł
w Mlędzynarodowsi W y s p ie  paryskiej

U dzia ł Polski w  M iędzynaro­
dowej W ystaw ie  p n „Sztuka i 
Technika w  życiu współczesnem",* 
która odbędzie się na wmsnę 1637 
r. w  Paryżu, został defin ityw n ie 
zdecydowany.

M in ister Przem ysłu  i Handlu 
w porozumieniu z M inistrem  
Spraw Zagranicznych oraz M in i­
strem  W yznań R elig ijn ych  i 0 - 
św lecania Publicznego pc stano­
w ił zam ianować kom itet organ i­
zacyjny działu polskiego na tej 
w ystaw ie w  następującym skła­
dzie p. p .: W acław  Jedrzejew icz. 
b. M in. O św iaty —  przewodni­
czący komitetu, M arjan  Turgki, 
dyrektor Państw ow ego Instytutu

Eksportowego —  zastępca prze­
wodniczącego Komitetu, członko­
w ie  komitetu p.p.: M ieczysław
Treter, rektor W oiciech  Jastrzę­
bowski, rektor Tadeusz Prusz­
kowski i prezes Centralnego 
Związku Przem ysłu  Polsk iego 
H enryk Strasburger. W  kom ite­
cie wezmą też udział delegaci 
M in istra  Spraw Zagranicznych 
oraz M in istra W  R i O P.

Kom isarzem  rządowym  działu 
polskiego na M iędzynarodowej 
W ystaw ie Parysk ie j m ianowany 
został przez M in istra  Przem ysłu 
i Handlu p ro fesor Politechn ik i 
W arszaw skiej p. Lech N iem ojew - 
ski.

£j3zd z caf@§ Palslf!
na „święto'’ morza

L iga  Morska i K o lo r ja ’ n8 ko­
m unikuje: w  związku z obcho­
dem „Sw ieta " morza 19 pociągów  
specjalnych z różnych części P o l­
ski a nadto 25000 indyw idual­
nych zniżek przysługu jących na 
dowolne pociągi spowodują na­
pływ gości, których oczekują wiol 
kie atrakcje.

P rócz w ielk ich  uroczystości w 
Gdyni w dn. 28 i 29 b. m. osoby 
pragnące spędzić tydzień  nad 
fnorzem mogą skurzystać ze spe­
cja lnych  pociągów  i dla nich 
nadbrzeże morskie przygotow u je 
szereg uroczystości, a m ianow i­
c ie : w Pucku 25 b. m „W ese le
Kaszubskie", zawody kajakowe . 
w yśc ig i motocyklowe, w  Jastarni 
26 b. m. zawody kutrów  ryba­
ckich, masowe w y jazdy  publicz­
ności na pokazowe połow y na 
pełne morze, zawody strzeleckie 
do rzutek, zabawy ludowe i w y­
ścig jachtów . W reszcie  27. V I.

na Helu pochód rybaków, w ysta­
wa sprzętu rybackiego, zw iedze­
nie Muzeum M orskiego i pokazy 
nurków.

In form acje  w  oddz.ałach L ig i 
M orskiej i K o lon ja lnej i biurach 
podróży.

Upały nad morzem
Tłumy na plnżach

H E L, 16. 6. P raw dziw ie  upal­
ne dni nastały na wybrzeżu pol­
skiem, co korzystnie odbiło się 
na frekw encji letn ików  w posz­
czególnych kąpieliskach nadmor­
skich. N a  plażach półwyspu i 
wzdłuż brzegów  otw artego mo­
rza ro i się ju ż od kąpiących

Tem peratura wody wykazuje 
19 stopni, gdy w zatoce Puck iej 
jes t znacznie wyższa, bo 21 st. 
N a  wydmach tem peratura docho­
dzi od strony południowej do 35 
stopni.

, ^ W D - 8 “  z a g in ą ł
P. Czyżewska lądowpła w bdzse

W IL N O , 15. G. Zagin iony samo­
lot „R W D  8", p ilotowany przez p. 
W aclaw ę Czyżewską i P ias iu łę  z 
Aeroklubu warszawskiego, który 
brał udział w trzecim  locie okręż­
nym północno wschodnim,- musiał 
lądować w Suwałkach. Aeroklub 
w ileński dziś w ieczorem  otrzymał 
depeszę, w  której p Czyżewska 
donosi o szczęśliwem  przymuso- 
wem lądowaniu i prosi o smary.

W IL N O , 15. 6. Jak sie okazu­
je, p. Czyżewska smuszona była 
lądować na L itw ie , w  odległości

Pyte l, komendant ośrodka lotn i­
czego na Forubanku, który zabie­
ra ze sobą sm ary i benzynę. —- 
P . Czyżewska ma zam iar ju tro 
wystatować do W arszawy.

W IL N O , 15: 6- Samolot „R W D - 
8", p ilotow any przez pp. Pac io r­
ków skiego i Abram skiego z A ero­
klubu W arszawskiego, który brał 
udział w  trzecim  locie okrężnym 
północno-wschodniej Polski, do­
tychczas nie został odnaleziony. 
Po raz ostatni w idziano samolot 
wczoraj w  Nowogródku, następne 
punkty kontrolne na tras ie  ju ż20 km od gran icy. W ładze łitew^ 

skie u ła tw Jy jej" start dc Suwałk. I samolotu tego nie notowały 
Jutro rano z W ilna  startu je m jr. 1 ----------------

Oslo —  Trondhjem  w yko ie ił się 
dziś rano w  okolicy m iejscowości 
Barkaab —  Garli. 7 osób odniosło 
obrażenia. Szkody m aterja lne są 
bardzo duże.

OSLO. 16.6, Pasażerski samolot 
norweski, kursujący na lin ji B er­
gen —  Tro iidh jem  —  Tromsoe, 
roztrzaskał się dziś rano spowodu 
m gły o  skały gó ry  Lahesten, na 
północnem wybrzeżu fjordu  Sog- 
nef.

Szczątki: samolotu znaleziono
na występie skalnym na wysoko­
ści 400 mł r. 4 członków załogi i 3 
pasażerów  poniosło śmierć na 
miejscu

O B E R W A N IE  SIĘ  C H M U R Y

N O W I JO RK, 16.6. Jak donoszą 
z Jacksonvilie na F lorydzie, w po 
ludniiowej części półwyspu, nastą­
piło oberwanie się chmury, które 
go następstwem było wystąpienie 
z brzegów  kilku w iększych stru­
mieni i zalanie szeregu m iejsco­
wości.

Zalane okolice są całkow icie od 
ciete od św iata. W  czasie nawał­
nicy hydroplan wojskowy, porwą 
ny w ichrem , zatonął w  zatoce. W

katastro fie  zg inęli o fice r i dwaj 
mechanicy.

POJ-AR W  SO FJI 
SO FJA , 15. 6. W  godzinach po­

łudniowych wybuchł pożar w  gma 
chu zw.ązku m yśliwskiego, poło­
żonego w śródm ieściu S o fji. W  
czasie pożaru eksplodowały duże 
zapasy proenu strzeln iczego, znaj 
dujące się w  piwnicach, skutkiem 
czego gmach w ylecia ł w  pow iet­
rze, W  gruzach budynku pogrze­
bany został szereg osób, w  tem 
kilkoro bawiących się w  pobliżu 
dzieci. 5 osób zostało zabitych, a 2 
ciężko ranne. Jak się zdaje, licz­
ba o fia r  katastro fy  jeszcze się 
zw iększy.

O B S U W A N IE  S IĘ  GÓRY 
R Z Y M  16.6. W  gm inie Chsmba 

ve w  pobliżu A.osty, nastąpiło ob­
sunięcie sie w ie lk ie j ilości ziemi 
i zwałów  kamieni. Pewnń dziew ­
czyna została zasypana przez la ­
w inę kamieni.

O bsun iece się ziem i wywołało 
panikę wśród ludności, ponieważ 
przed niedawnym czasem jedna 
z wsi została całkow icie zniszczę 
na wskutek obsunięcia się zwałów  
górekićh.

3wa pochody t&aieza
50 05(583 odn-osłiD rasi#

P A R Y ż , 15. 6. M iasto A lg ie r  
stało sie w d o w n ią  poważnych 
zaburzeń Stronnictwa fron*u lu ­
dowego urządziły w ie lk i pochód. 
W  dem onstracji w zięło  udział 
przeszło 3.000 osób. Pochód prze­
szedł głównerm ulicami miasta, 
udając się pod pomnik polegiych.

W  pobliżu pomnika pochód spot 
kał sie z innym pochodem, złożo­
nym z przea3taw icieli stronnictw  
praw icowych. W yw iąza ły  się star

cia S iły  po licy jne b y ły  zbvt sła­
be, aby nje dopuścić do zakłóce­
nia porządku. N iem al w  ciągu 
dwóch godzin toczyła się regu lar­
na walka, w czasie której około 
50 osób odniosło rany. W śróa  ran­
nych jes t paru polic jan tów  oraz 
spahisów. Dopiero po nadejściu 
posiłków policyjnych  sytuacja zo­
stała opanowana.

W  czasie zajść tłum zdemoio- 
w al znaczną ilość sklepów i lokali.

Grad nasi DzEsea
Burza w yw ołała  wleSkśe straty

G ŁĘ B O K IE , 16. 6. W  dniu 14 
b. m. w godzinach popołudnio­
wych przeszła nad powiatem  dzi- 
sneńskiin w ielka burza grodowa, 
która zn iszczyła w  w ielu  miejeco 
wościach zboże, w yrządzając rcl 
nikom ogromne straty.

Dotychczas ustalono, że naj­
bardziej ucierp iały od klęski gra 
du w iosk i: Porp liszcze, K ruszy­
no, Rajówka, Osinówka i Bry- 
czeniki, gm iny prozorockiej.

Celem oszacowania strat w yz­
naczono specjalną kom.sję.

Hiepyrsń zaśpiewa
na PJgcu Piłsudskiego

Jak się dowiadujemy, z L ig i 
M orskiej i K o lon ja lnej, w dn. 28 
b. m, na placu Józefa P iłsudskie­
go p jdezas M szy nolowej z oka­
z ji „św ięta  m orza" śpiewać bę­

dzie Jan Kiepura,
W  uroczystości wezmą też u- 

dział parotysięczne chóry, przy­
byłe do sto licy  na św iatow y zlo t 
śpiewaków polskich.

Warszawska giełda pieniężna
W ufLU 13

Dewizy: Holandja 359.35 (sprzed
360.07, kup. 358,Gd); Berlin 213.45
(sp. 213.98, k. £12.92); B.-ul ssia
89.90 (sp, 80.08, k. 89 72); Gaansk 
sp. 100.20, k. 99.80; Kopenhaga sp. 
115.74, k. 119.10; Helsingfors sp.
11.82, k, 11.76; Londyn 26.76 (sp.
26.83, k 20.69); Madryt sp. 72. (0, 
k. 72 40; Nowy Jork 5.31 i siedem 
ós.nych (sp 5.33 i jedna ósma, k. 
5.30 i pięć ósmych); ,w w y Jork (ka 
bel) 5.32 (sp. .33U , k. 5.30%);
Oslo sp. 134.73, k 134.12; Fary*, 
85.01 (sp. 35.08, k. 34.94) ; Praga 
21.97 (fiu. 22.01, k. 21.98); Sztok­
holm 138 00 (sp 138.33, k 137.67); 
Zurych 171.90 sp. 172.2-. k. 171.50); 
Wiedeń sp. 95.20, k 98.80; Montreal 
sp. 6.30U* k 5.28; Medjolan sp.
42 10, k. 4180; Marka niemiecka 
srebrna sp. 144.00, k. 139.00.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabn 55.50 (po 500 doi.) 55.50 (po 
100 doi.) 66.no (w  proc.j; 3 proc. 
poż. prem. inv/«st. I  em. 69.00, 11 
em. 69.50, serje I I  em. 82.30; 4 proc. 
par stw. poi. premj. doi. 50.50—
50.25; 5 proc. konw. 51.75; 6 proc
poż. doi. 75.00 (w  proc.); 8 proc L.
Z Kom. BGK. i 8 proc. oblig. Kom 
■jGK. 94.00 (w proc.); 7 proc. L. Z. 
Kom. BGK. i 7 proc. oblig. Kom.
UUK. 33.25, 8 proc. L. Z Banku
Rok 94.00; 7 proc L. Z. Banku Ilol. 
83.25; 8 proc. L. Z Tuw. Kred.
przem. poi. funt. 94.50—94.00 (w  
pro? );  4,5 rroc. L. 2. ziemskie serja 
V 45.50—45.00, 4,6 proc. Ł. Z Pozn. 
ziemstwa Kred. serja K. 43.50— 47.25; 
4,6 proc. Ii. Z. Pozn. ziemstwa kred. 
serja L  41.50; 5 proc. L. Z. Wa-sz.
55.25— 55 13; 5 proc L. Z. Warsz
(1983 r )  53.50— 53.25 (drobne od­
cinki) 53 50 

Akcji B. polski 104.00; Warsz. 
T ow. FaDr. Cukru 28 00—28.35— 
28 00; Węgiel 15.00; Lilpop 13.00— 
12.66; Ostrowiec 32.75; Starachowi­
ce 35.00— 34.50; Haberbusch 45.00.

Tendencja dla dewiz niejednolita, 
dla pnżyczek państwowych przeważ­
nie słabsza, dia listów zastawnych i 
akcyj —  słabsza.

c z e r w c a
Pożyczki dolarowe w obrotach 

prywatnych. 8 proc. poż. z r. 1925 
iDillonowska) 85.50— 85.00 (w  pr.); 
7 proc. poz. śląska 65 00 (w  proc.); 
7 proc. poż. m Warsz. ęmagistraO 
63.50 (w  oroc.), 3 nroc. lenta ziem­
ska (odcinki po 6000 zl.) 39.28—■ 
39.00 (po 1000 i po 500 zł.) 36.50— 
39.00; 3 proc. poż. Drem. bud. 26.23; 
4 proc. poż. prem. inwest 53.00.

GSEŁDA ZBDZ0WA
T -towario za loU klg.: pszenica

jednolita 24- -24.50, zbierana £3.50— 
24,00, żyto I-szy stand. 15,00—J 3,23, 
ll-g i stand 14./5 — 15, owies 1 st, 
1U— 16.60, 1 A  st. 16.60— 10.7o, owies 
il-g i 6i#Jtd 15.50— 16, jęczmień bro­
war :iy 15.75 -16, gat. U-gi 15.50— 
15.75, gat, 111-ci 10.25—lo.50, gat. 
lV-ty u — 13.25, grueh polny 17.60—> 
18.SO, Ylet-oria 27—29, wyka 21—22, 
peluszka -21—22, seradela podwój­
nie czysżezona 28,00— 30.00, łubin 
niebieski 10—10,50, żółty 13-13,50. 
rzepak zimowy 40.6U — 41.50, rzepik 
imowy 3D.5U —  40.50, rzepak letni 

39,uo- -40,50, rzepik letni 4li—41, sie­
mię lniane 35 50—30, koniczyna Czer­
wona =uro\va bez grubej kanianki 
105— 120, czerwona bez kanianki o 
czystości 97 proc. 136— 145, Biała su­
rowa 60— 70, bej kanianki o czyst. 
97 proc. 80 — 100, mak niebieski 
ob —  61, ziemniaki jadalne
3.25—3.75, mąka pszenna gai. 1-szy 
wyciągowa 36— 3a, gat. I A 3<i— a6, 
gat. i B 33- 34, gat. j-G 32— 33, gat. 
1*D 31-32, gar. II A 30— 31, gat 
1I-R 28— 30, ęat. 1I-D £5—26, • aL
11-F 24—25, gat. ll-G  23- -24, pszen­
na pastewna 16— 17, żytnia gat I-y 
-yciągowa 23 —  2-t gatunek I-szy 
do 50 proc 23 — 24, gat. 1-szy 
ao 35 proc. 22 — 23, gat. Ii-g i 
13.50— 19, razowa 18.50— 19, pośled 
nia lr .50— 15, otręoy pszenno grubf
12— 12.50, pszenne średnio 11— 11.50- 
minłkie U — 11.50, żytnie 10— 10.60, 
makuchy lniane 17—17,bO, rzepako­
we 14— 14,50, śrut sojowy 22,50-23-
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Historyczny incydent w parlamencie Francji
Jafc p o w ita n o  B lu m a

Znamienna oświadczenie Ksawerego Valśat
N a posiedzeniu paryskiej Izby kach przyw ołu ję  pana do porząd-

Deputowanycli z 6-go czerwca, na 
którem  prezentował się nowemu 
parlam entowi nowy rząd Leona 
Bluma, zdarzył się charaktery­
styczny incydent, o którym  ju ż 
pokrótce donosiliśmy. Poseł pra­
w icow y Ksaw ery Y a lla t  stw ier­
dził publiczni®, że poraź p ;erwszy 
w dziejach Francji, rządzić będzie 
mą żyd —  Blum.

N ic  bardziej chyba nie maluje 
cbawy masonów i żydów  p^zed 
obudzeniem się F rancji, jak prze­
bieg tego incydentu. Przytaczam y 
go też (za  „Naszym  P rzeg lądem ") 
według potokułu stenograficzne­
go. (Podkreślen ia nasze).

Pos K saw ery Y a lla t : Jest jesz­
cze jeden powód, k tóry zabrania 
mi głosować za gabinetem  Bluma. 
sam pan Błuir U tworzen ie pań­
skiego rządu, p. prezydencie mini 
strów, je s t bezspornie datą h :sto- 
ryczna. P oraź p ierwszy zen kraj 
ga lijsko - rzymski bedzie rządzo­
ny.^

Ed. H erriot, prezydent Izby : 
Bądź pan ostrożny, panie Y a lla t L  

pos. Ya llat... przez zyda (o ży ­
wione protesty na skrajnej lew i­
cy i na lew icy ).

N a  skrajnej lew icy : Przywołać 
go do porządku 1

(N a  skrajnej rtw icy  i na lew icy  
podnoszą się deputowani i okla 
skują prem jera B lum a),

Pre*. H err io t: Panie Ksawery 
Yalla t, maszę j nu z ż r ’ im  oś­
wiadczyć, że wypowiedział pan sio 
wa, które oą niedopuszczalne na 
trybunie francuskiej (ożywione 
oklaski na lewicy, na skrajnej le ­
w icy  i  na rozmaitych lawach cen 
trum).

K saw ery Y a lla t : N ie uważałem 
tego za zn iew agę (okrzyk i na 
skrajnej lew icy ).

p rez. H e rr io i: Zwraca się do
skrajnej lew ic j Tylko gdy bę­
dziecie m ilczeli, moje uw ag1- na­
biorą pew neg° autorytetu (ok la ­
ski na lew icy  i na skrajnej lew i­
c y ). Pan ie Va lla t, jestem  przeko­
nany, że zapewne naw et pańscy 
przyjaciele nie bardzo zaaprobują 
pańskie stów a, które, je ż e li  w o l­
no mi pow iedzieć, nieco dziwnie 
edem ają  się od wysokiego pozio­
mu ł szlachetnego tonu, k tóry do­
p iero co usłyszeliśmy od pana Le 
Cour Grandmaison.

Pos. Jan Le Cour Grandm&l 
son; N ie  m ogę akceptować tego 
przeciw staw ien ia  (oklask'- na pra 
w icy ).

Prez. H e rr io t : W  interesie te j 
solidarności narodowej, do której 
tu się częstokroć apeluje, p rosił­
bym pana, panie Ya lla t, p rzede­
wszystkiem  cofnąć te słowa (o ży ­
w ione okrzyk? na p raw icy ).

N a  p raw icy : D laczego?
Prez. H err io t: Zechcą panowie 

być przekonani, że każdego z was, 
którego będzie się napastowało 
spowodu spraw  re lig ijn ych , bedę 
tak samo bronił

P rem jer  Leon  Elum : Froszę o
glos.

P rez. H e rr io t : N ie !  M nie same­
mu przystci załatw ić ten incy­
dent, ponoszę za to odpow iedzia l­
ność, chrę ją  przyjąć 

P rem jer  B lum : N iech  mi pan 
pozwoli przynajm niej powiedzieć 
jedno słowo

Prez. H e rr io t : N ie , panie pre- 
m jerze. P an ie  Y a lla t, proszę tedy 
pana cofnąć swe słowa.

Pos. V a ila t : A le  idzie o stw ier­
dzenie historyczne, panie prezy­
dencie. Proszę mnie wysłuchać 
(ożyw ione przerywani® na skraj­
nej lew icy  i na lew icy ).

Prez. H err io t: W  tych warun­

ku, z zapisaniem do protokułu 
(O żyw ione oklaski na skrajnej le 
w .cy  i na lew icy. Okrzyki na pra­
w icy ).

Pos. Y a lla t : A le ż  panowie, nie- 
bardzu rozumiem to oburzenie, bo 
przecież pan prem jer należy do 
tych ze swych współwyznawców, 
którzy zawsze —  i uważam to za 
rzec? całkiem naturalną —  przy 
znają się z dumą do swej rasy i 
do swej re lig ji.

P rem jer B lum : Tak, to jest 
prawda!

P*>s. Y a lla t : A  zatem stw ier­
dzam, że F rancja  po raz p ierwszy 
będzie m iała swego D israelego 
(P rzeryw an ia  na skrajnej lew i­
cy ).

Pos. Andre L e  T ro ą u e i: To  jest 
w każdym razie co innego n iz je ­
zuici.

Pos. Y a lla t : Dodaję, że ten D i- 
sraeli, wbrew  nadziejom  p. Jero- 
boama Rotszylda nie będzie się 
nazywał Jerzy Mandel. (T u  nale­
ży nadmienić, że poprzedni m ini­
ster poczt i te leg ra fów  p. Jerzy 
Mandel, nazywał się dawniej Rot 
szyld, przyczem jego  antagoniści 
zapewnili, że jego  im ię żydow­
skie brzmi „Jeroboam " —  aczkoi 
w iek  żydzi takiego .m enia nie u- 
żyw ają  T . B .). Panow ie, gdyby 
mój dawny kolega p Jerzy \Yeil, 
z którym byłem w  bardzo serdecz­
nych stosunkach, był tutaj-, to był 
by mnie znowu posadz,-ł o antyse­
m ityzm a la H itler. A le znowu nie 
m iałby słuszności. N ie  zam i-rzam  
bynajm niej zapomnieć o p rzy ja ź­
ni, jaka łączyła  mnie z moimi ży­
dowskimi towarzyszam i broni. 
N ie  zam ierzam kwestionować 
członkom rasy żydowskiej, którzy 
do nas przychodzą, p ra w i do akii 
m atyzacji, jak  tylu innym, którzy 
pragną się naturahzować. M ówię, 
gdyż tak myślę, przyczem  marrf tę 
osobliwość, która częstokroć na­
rzuca mi niewdzięczne zadania, 
że wypowiadam  całkiem głośno 
to, co wszyscy myślą po cichu. 
(Oklaski na praw icy. Okrzyki na 
lew icy i skrajnej lew icy ). Pow ia ­
dam, że aby rzą d z ić  tym k ra jem  
chłopskim jakim jest Francja, 
lepszy jest taki, którego korzenie, 
jakkolw iekby nie b v ły  skromne, 
tkw ią w  gk b ie  naszego gruntu 
niż subtelny talmudysta. (P ro te ­
sty na skrajnej lew icy. Okrzyki: 
Napiętnow ać g o ).

P rez. H err io t: Pan ie V a lla t !
Jako prezydent tego zebrania, nie 
znam w  tym kraju ani żydów, jak 
pan się wyraża, ani protestantów, 
ani katoLków. Znam tylko F ran ­
cuzów, (O żyw ione oklaski na le­
w icy, na skrajnej lew icy  i ns roz­
m aitych ławach),

Pos. Y a lla t : N ie  pow iedziałem  
nic przeciwnego. Dodaję, że posta 
r.owien.a pana Bluma będą popie­
rane w  konwentyklu, do którego, 
odpowiednio do ich ważności, na­
leżą jako podsekretarz pan Blu- 
me.l, jego  sekretarz genera lny p. 
Moch, jego  zaufan i pp, Ca,-n i Le 
v i i jego  p isarz nadworny p. Ro- 
senfeld . To  musi n iepokoić prze­
ciętnego F iancuza. (P rzeryw an ia  
i hałasy na skrajnej lew icy  i na 
lew icy. W ołania o karę ).

Pos. Andre le T roąu er: To  jest 
niegodne pana, panie Va lla t.

Prez. H err io t; Pow iadam  panu, 
panie V a lla t —  i nie chcę sweje- 
mi słowami bynajm niej grozić, 
lecz wypow iadam  je  w  poczuciu 
swego obowiązku —  aby zechciał 
skończyć ze swemi ośw iadczenia­
mi, —  że nie użyję o nich innego 
słowa —  ze swemi oświadczenia-

Opóźnienie
do rady mie sklej w  Łodzi

Zmianę rozporządzenia o w y­
borach do rad m iejskich ogloszo 
no w  „Dzienniku U staw ". N a  mo 
cy nowego rozporządzenia, okres 
od zarządzenia w yoorów  do hh 
dokonania może być dla więk-

Am basf^or Noe!
u orem^era Siuma

P A R Y Ż , 16. 6. P rem jer Blum 
przy ją ł dziś ambasadora francu­
skiego w  W arszaw ie p. Noela.

szych m iast przedłużny z 30 do 
90 dni.

Zarządzenie to ma znaczenie 
przedewszystkiem  dla wyborów  
do Rady m iejskiej w Łodzi. Obec 
nie upływa rok od rozw iązania 
poprzedniej Rady m iejsk ie1 i we 
dług dotycnczasowych przepisów 
nowe w ybory m iałyby przypaść w 
drugiej połow ie sierpnia Teraz 
zaś na mocy nowych przepisów  
zarządzenie o wyborach do łódz­
k iej Rady m iejsk iej ukaże się za 
pewne na początku Lpca a w y­
bory przypadną 4 lub 11 paź­
dziernika.

mi, o których już należycie się wy 
raziłem . Jeżeli pan dalej będzie 
m ówił w  tym tonie i na ten tomat, 
to będę obow iązany uczynić to, co 
mi nakazuje mój obowiązek. A le  
spodziewam się, że te r incydent 
zestal tem uregulowany zamknię 
ty. (O żyw ione oklask' na skraj­
nej lew icy  i na lew icy ).

P r z e g l ą d  p r a s y
N A  DZIŚ

Pośród głosów  krytyki obecne­
go programu gospodarczego rzą­
du warto zw rócić uwagę na ar­
tykuł „S łow a " (M ack iew icz ) p. t. 
„P rogram  na dziś".

Szczególnie ostro atakuje „S ło ­
w o " obecny system gromadzenia 
funduszów na cele obrony naro­
dowej ;

„System wydatków skarbu pań­
stwa, w którym wyprawy sportowe 
nt góry w Argentynie opłaca Się z 
podatkowych pieniędzy — bo nie

można ciągle zaciskać pasa, a na wy 
■łatki na armaty i tanki odwohne sk 
do ofiarności publicznej, stosuje się 
system omal, że nie kwiatków i na­
lepek sprzedawanych na ulicach, 
omal, ie  nie balonów na „cele" — ry- 
stem ten oburza mnie do głębi. Pol­
ską nm Ja s.ę rządzić tak, jak bu­
dowa Gdyni, Mościcami, Chorzo­
wem

Z zadowoleniem notujemy te 
słowa, gdyż byliśm y pierwszem  
pismem w Polsce, które p rzeciw ­
staw iło się metodzie „datków  
patriotycznych ", które przy  naj-

f it teaez olieajwaUłcie
■»!»vi7«»*S*- >■ i-i \ ^

dilnle

Łebed Hko świadek
inicjuje demonstracje na sali

LW Ó W , 16.6. ( P A T ) .  W dzisiej­
szej rozpraw ie w  procesie Bande­
ry  i tow. przed p/zerwą zeznawał 
przód. P  P, M irny, który obciążył
wielu  oskarżonych

Po przerw ie południowej prze­
sunęła się przed sądem ga lerja  
świadków - w ięźniów . Serje ich o- 
tw orzył skazany w  procesie w ar­
szawskim M ikołaj Łebed, który 
przy wejściu na salę, a następnie 
przy podav. aniu przynależności 
państwowej swego m iejsca rodzin  
nego w  w ojew ództw ie lwowskiem, 
usiłował demonstrować. Oskarże­
ni również usiłowali demonstro­
wać, za co zostali upomnieni 
przez przewodniczącego Dysiew i- 
cza.

Łebed był powołany przez osk. 
Raw lyka na stw ierdzenie, że Ra- 
w łyk  n igdy nie pracował w  „Ju­
nactw ie" (przybudówce O U. N. 
uczn iow skiej). Łebed tw ierdzi jed 
nakże, że nie znał wszystkich 
członków junactwa, wobec czego 
sąd zrezygnował z dalszego prze 
słuebiwam a go.

Dalszym  świadkiem byl M ikołaj 
Łemyk, zabójca sekretarza konsu­
latu sow ieck iego  we L w o w ie . Łtv 
myk początkowo zeznaje bardzo 
powściągliw ie, jednak wobec przy 
znania się P :dhainego i Bandery, 
że w ydali mu rozkaz zabicia kon­
sula sowieckiego, potw ierdza to.

N a  salę wchodzi w  asyście es­

korty A leksander Kuc, skazany w 
procesie łuckim w  związku z pla­
nowanym zamachem na w ojew  
wołyńskiego Józewskiego. Pon ie­
waż świadek przy  wejściu  usiłu­
je  zakłócić lad i porządek rozpra 
wy', zostaje skazany przez sąd na 
24-godzinną ciemnicę. Prokurator 
wobec pow tarzających się demon- 
straeyj wnosi o wykluczenie ja w ­
ności rozpraw y 1 o wykluczenie 
oskarżonych na czas przesłucha­
nia świadków. Sąd po naradzie od 
dala wniosek prokuratora.

Św. Kuc zeznaje, że zamach na 
w ojewodę byl rzekomo tylko w 
sferze rozm ów i że skazano go nie 
za planowany zamach, lecz za 
przynależność do O. U. N  P rze ­
wodniczący stw ierdza z akt spra­
w y Kuca w  Łucku, że sąd jako 
jeden 7 motywów obostrzenia ka­
ry p rzytoczył udzia* Kuca w p la­
nowanym zamachu na w oj. Józew 
skiego.

Zeznaje dalej kilku świadków 
odwodowych, przyczem  metka 
osk. Senkiwa tw ierdzi, że w  r. 
1923 c ierp ia ł on na chorobę umy­
słową. Odczytano też zeznania le 
Jtarza, a następnie b iegłych psy­
chiatrów, którzy orzekli, że Sen- 
kiw  może odpowiadać za swe 
czyny.

Jak wiadomo, Senkiw uczestni­
czył w  zestrzelen iu  Baczyńskiego 
w raz z Myhalem.

i!CZQI!9 FaMjEll
o z ła d e  w  Abisynji

W łosi czynią przygotowania do 
akcji ko lon izacyjnej w  Ab isyn ji. 
N iektóre organ izacje państwowe 
i przedsiębiorstwa publiczne we 
W ibszeeh, ogłosiły  gotowość asyg 
nowania 700 m iljonów  lirów  na ce 
le ko lon izacji Ab isyn ji.

W  prasie w łosk iej toczy się dy­
skusja ns temat m ożliwości wydo 
bycia złota w  A b isyn ji. Uczony 
Fabian i ogłosił, iż  roczna produlc

cja złota w  E rytre i i A b isyn ji mo 
żc w  najlepszym  razie osiągnąć 
10 tys. kg., co równa się wartości 
160 m iljonów  lirów .

Oświadczenie Fab iam ego po­
działało otrzeźw ia jące na opin ję 
włoską, której sugerowano, iż  wy­
dobycie złota w  Ab isyn ji może 
przek-cczyć rocznie wartość pól 
m iljarda lirów .

Na(z?!nity biur personalnych
radz^ o zatrudnieniu nauczycieli

W czora j odbył się w  m in ister­
stw ie W yżnań R e lig in jych  i O- 
św iecen ia Publicznego zjazd  na­
czelników biur personalnych ku­
ra toriów  okręgów  szkolnych, po­
św ięcony w yłączn ie zagadnieniu 
zatrudnien ia kandydatów do sta­
nu nauczycielskiego w szKolnic- 
tw ie  powszechnem w  r. 1936/37- 

Przyznane ustawą skarbową 
2000 nowych etatów Ula szkolnie 
twa powszechnego wraz z wolne- 
mi stanowiskami, opróżniaiącem i 
się w  drodze normalnego ruchu 
słuŻDowego, pozwolą na zm niej­

szenie do 25 procent stanu obec­
nego bezrobocia w  te j dziedzinie.

W  toku narad wysunięto postu­
lat zatrudnienia w  r. 1936/37 bez 
płatnych praktykantów oraz kan 
dydatów  do służby ze starych 
roczników sem inaryjnych 1928—  
1932.

W  roku szkolnym przyszłym  
przew idyw ać należy pew ien od­
p ływ  bezrobotnych nauczycieli z 
terenów  okręgów : krakowskiego, 
lw owskiego i poznańskiego do in 
nych okręgów.

Z&msir' torfie  W
[Coraz mniej taksów ek

W edług obliczeń W ydziału  
Przem ysłowego Zarządu M iasta 
na dzień 1-go czerwca 1936 r. 
czynnych dorożek samochodo­
wych byio 1 726 —  w  tym samvm 
czasie w roku 1935 —  1 845; do­
rożek konnych 1.755, w  r ub. —  
1 630; wozów  konnych 2.038, w 
r. ub —  1.563; karawanów 13, w  
r. ub —  19; wózków ręcznych

1.048, w  r. ub. —  1.101; rowerów  
—  1.746, w  r ub. —  9.634 (pod 
koniec bieżącego roku jes t prze­
w idziany wzrost ho kilkunastu 
tys ięcy ).

Dorożkarzy konnych —  powożą 
cych 2.949, w  r, ub 2.803; woźn i­
ców —  2.570, tv r. ub- 2.753; po­
słańców —  140, w  r  ub. —  150; 
tragarzy  —  1.393, w  r. ub. 1.294.

t£i
że popraw icie  jej los, 
zd ob ęd z iec ie  dobrobyt. 

[Jotrzym a;cie obietn icy 

i nabądźcie  los I kiasy 

36  L. P „  w szczęśliw ej 
k o l e k t u r z e

m

Odciążyć miasteczka! Niech żydzi ja­
dą do ralestvny do Ameryki Połudn. 
do Biio - Bidżanu, gdzie chcą zre­
sztą".

W  rozw iązaniu pozytywnem tej 
spr w y w idzi „S iow o" drogę w yj 
ścia.

P R A G A  D L A  M ŁO D YC H

„Po lska  Zbro jna" porusza sta­
le aktualne zagadnienie „pracy 
dla m łodych". Uznając, że mio- 
dzi nie posiadają dostatecznego 
wyszkolenia praktycznego i przy 
gptowania życiowego, p isze:

„Obecnie dyplom nie jest już tak, 
jak to było dawniej, magicznym klu­
czem, otwierającym drogę do życio­
wej karjery.

Żyjemy dziś w  zmienionych, bar­
dziej skomplikovvanvcn warunkach. 
Życie wymaga innych wartości, niż 
sam fakt posiadania bezdusznego pa 
pieika —  dyplomu, innych możliwo­
ści, mnego przygotowania. Człowiek 
współczesny nastawiony być musi 
psychicznie i intelektualnie na te 
zmiany struictury społeczno-gospo­
darczej, jakie po wojnie dokonały 
sie juz w cah-m szeregu państw, a 

1 v
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K o n ‘ q p. K O . 7 1 9 2 . C i ą g n i e n i e  18 c z e r w c a

wlŁ

:>.y.■'*■ •
:ł

lepszych nawet intencjach o fia - w innych znajdują s e e 6tadjum
rodawców, jak  to ma m iejsce u 
nas. oajo w  sumie m inim alne re­
zultaty, samą zaś akcję ogran i­
cza dc biernego udziału m iljo ­
nów, które koją się b łogą nadzie­
ją. że ktoś inny ju ż ich „w y rę ­
czy ł", że coś się jednak* robi dla 
obrony...

W y jśc ie  z gospodarczego impa 
su zdaniem „S fow a " może być 
likw idacja  nędzy chłopskiej w  
Polsce, co dokonać się może prze 
oap lyw  nadwyżki ludności ze 
wsi. Tu są trzy  m ożliwości od­
pływu :

„D o przemysłu miejskiego. A le \vt> 
bec dzisiejszych systemów gospo­
darczych państw europejskich prze­
mysł polski m? słabe widoki ekspan­
sji. Toteż mało pochłania robotni­
ków zt wsi. Wspomaganie zaś prze­
mysłu za pieniądze wiejskie — sub­
sydiowanie karteli nędzą chłonską— 
system ten znamy dobrze i popierać 
go nie chcemy.

Zdobycie terenów kolonizacyjnytb. 
Wobec dzisiejszego położenia poli­
tycznego wszelkie plany polskiej eks­
pansji ra narazie nieaktualne, Rzecz 
"na, że kiedyś cały naiód polski uj­

rzy w nich jedyne wyjście

Pozostają miast"czka, pozostaje 
objęcie przez włościanina takich za­
jęć, jak rzemiosło, drobny handel itd. 
.Miasteczko dla chłopa, któremu wieś 
stała się zaciasna1 Ale łączy się to 
ściśle z kwestją żydowską".

Pon iew aż dw ie p ierw sze są za­
mknięte pozostaje trzecia. I  tu—

„Państwc polskie swą fłolitykę kre 
dytową powinno tak kierować aby 
tworzyć drobnomieszczaństwo chrze­
ścijańskie odciażaiące przeludnienie 
naszej wsi. Państwo polskie, przy 
udziale banków żydowskich powinno 
w humanitarny sposób ułatwić emi­
grację z Polski rocznie ipn tysiącznej 
najbiedniejszej ludności żydowskiej.

stopniowej realizacji. Chodzi te prze- 
dewszystkiem o wyeliminowanie tek 
dominującego doniedawna elementu 
karjery osbistej, jako czynniica u f  
chowawczego w stosunku do jeanast- 
ki, jako je j ideału, o ztagoczenię 
pewnych przerostów indywiouamnści 
osobistej na rzecz coraz wyraźniej 
uświadamiających s:ę indywidualno­
ści grupowych, społecznycn, czy na­
rodowych — w’ sensie ogółu obywa­
teli danego państwa, o pobudzerre 
w jednostce silnego poczucia dyrey- 
pliny społecznej, zbiurowegc obo­
wiązku zbiorowej odpowiedzialno­
ści i zbiorowego celu."

M łodzież przeszła ju ż dawno 
odwrót od m aterializm u, je j zaś 
indyw idualizm  nie ma w  sobie 
niczego z rozkładowego liberałiz 
mu. Siła jego  i wartość polega 
na tem, że nawet w  poczynaniacn 
indyw idualnych dominują wspó> 
ne pokoleniu cele i ideały, pra­
gnienia i dażenia.

B lisk ie rzeczyw istości jes t in­
ne stw ierdzen ie:

„Bezrobocie, jakie panuje wśród 
młodej inteligencji poiskiej, musimy 
uznać za zjawisko zupełnie paradok­
salne. Paradoks —  bo nie możemy 
uwierzyć, byśmy mieli za wielu le­
karzy, gdj warunki higjeniczne w 
Polsce są jeszcze tak prymhywne 
gdy na wsi, a także i w wielu mia­
stach panują nada! niepodziemie zna­
chorzy. Nie możemy uwierzyć w 
nadmiar rrJodyck inżynierów, gdv 
brak nam dziś, iak wiadomo, nawet 
planów, lmożliwiającyrh uruchomie­
nie wielkich robót publicznych..."

Ilustrow aliśm y ju ż  n iejedno­
krotnie przykładam i tę prawdę, 
wskazując na konieczność spoisz 
czenia szeregu zawodów, dekon­
cen tracji in te ligen c ji oraz je j  u- 
sam odzielnienia ekonomicznego 
przez zerw an ie z czekaniem na 
„u rząd ", „posadę" i „p ensję".

P ertraktacje  z robotnikam i
W czora j, 16 b. m. zostaia unie- to tem bardziej konieczne, ze w  0-

ruchomjona ostatnia spośród Ce 
g ie lń  podwarszawskich, n ieobję­
tych strajkiem  —  Jelonki. Strajk 
w ięc objął okoio 8.000 strycha­
rzy, zatrudnionych w e wszyst­
kich cegieln iach podwarszaw­
skich. W ie lu  spośród w łaścic ie li 
fabryk  cegieln ianych na terenie 
wojew ództw a warszawskego, zgło 
siło gotowość podpisania umowy 
zb iorow ej, co jak  wiadomo, jest 
bezpośrednią przyczyną strajku.

N a w czora j, 16 b. m o godz. 5 
popoł. zwołana została kon feren­
cja u okręgowego inspektora pra­
cy, z udziałem zarówno przedsta­
w ic ie li robotników, jak  i w łaści­
c ie li fabryk, która trw a ia  do 
późnych godzin w ieczorem . W o­
bec jednak ustępliwego stanow i­
ska w łaścic ie li cegielń, należy 
eię spodziewać szybkiego z likw i­
dowania strajku we wszystkich 
cegeln iach podwarszawskich. Jest

kresie ostatnich dwu tygodni 
stw ierdzona zostaia mała podaż 
cegły  na rynku warszawskim , 
wskutek czego zahamowany zo ­
s ta ł  ruch budowlany.

12C.GG0 u c z n ió w
zoslsto w  jednej Klesto
Ostatnio przeprowadzono ob li­

czenia dotyczące postępów w  na 
uce m łodzieży uczęszczającej do 
szkół średnich Z dokonanych wy 
liczeń wynika, że w ostatnich la ­
tach znacznie w zrósł odsetek ucz 
mów, pnwtarzającyh naukę w  tej 
samej klasie spowodu złych portę 
pów.

W  ciągu ostatniego 10-lecia 
liczba „d rugorocznych " w gimna 
zj&ch państwowych oraz szko­
łach prywatnych dosięgła c y fry  
120.000.
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Dziś św. Iriocentsgo 
Jutro św. E frem a

TEATR NARODOWY; Dziś Glu 
pi Jakób" Rittnera.

TEATR POLSKI: Dziś „Miljoner- 
ka" Shaw'a z Modzelewską w popi­
sowej roli tytułowej.

TE ATR  NOWY : dziś i jutro „Te- 
sna‘_ w reżyserji Węgierid.

TEATR M AŁY: Dziś Sarmenta 
„Lord i hiszpanka .

TEATR LETNI: Dziś „Nieuspra­
wiedliwiona godzina” .

TEnTR KAMERALNY (Senatorska 
29). Dziś wesoła komedja „Nieprzy- 
jaeiółka" Antome‘a, z Grywińską w 
roli głównej. Reż. K. Adwentowicz.

TEATR MALICKIEJ: Shawa „Pro 
lesja pani Warren".

W IE LK A  OPERETKA (Karowa 
18): „Gejsza" p^z. 8.15 wieczór.

ZIEM IAŃSKA ARTYSTÓW : godz. 
S.30 Newa Szopka Polityczna: „Pan 
Starosta ma wychodne".

CYRK STANTEWSKICH (ul Ordy 
naćka; „Cyrk Liliputów".

7 zaleceń ministra
w celu polepszenia gospodarki w Warszawie

.$j[Mw
M inister Spraw Wewn. za­

tw ierdził budżet m. st. W arsza­
wy na r. 1936-37 w  ogólnej su­
mie 117 124.776 zł., z czego przy­
pada 91.904.606 zł. na wydatki i 
dochcay zwyczajne budżetu admi 
n istracyjnego oraz 25,220,120 zł. 
na wydatki j dochody nadzwy­
czajne.

Celem zracjonalizow ania i u- 
zupełnienia gospodarki, M inister 
Spr. W ewn. zaopatrzył decyzję o 
zatw ierdzeniu budżetu m W a r­
szawy następującemi uwagam i:

1) podkreślił konieczność o- 
graniczen ia wydatków na adm i­
n istrację centralną Zarządu M iej 
skiego, a zw łaszcza na biuro 
spraw  ogólnych i personalne,

2) zw rócił uwagę na n ie zgo i-  
nuść z obow iązującem i przepisa­
mi ryczałtowan ia uposażeń pra­
cowników w ydzia łów  adm inistra­
cyjnych i polecił zaszeregowanie 
tych pracowników do odpowied­
nich grup uposażenia,

3 ) za lec ił przyznanie odpo­
w iedn iej kwoty na akcję św ietli­
ków ą dla dzieci szkól powszech­
ny ch oraz na św ietlice dla szkół 
dokształcających,

4) za lecił uzupełnienie -&zere- 
gu kredytów  na opiekę społecz­

ną, a m ianow icie: a ) na kolonie I jących  doniosłe znaczenie wobec
lecznicze dla dzitc i, b ) na półko­
lon ie letn ie i dożyw ianie dzieci, 
c ) na opiekę nad sierotam i przez 
umieszczanie ich w  rodzinach, d> 
na ogródki jordanowskie, e ) na 
pomoc dla instytucyj opiekuń­
czych, f )  na domy noclegowe,

5 ) za lec ił dalsze obniżenie w y ­
datków szpitatali i zakładów po­
łożn iczych* zwłaszcza adm inistra­
cyjnych oraz pobieranych przez 
nie opłat za leczenie

6) zalecił obniżenie wydatków 
rzeźn i m ejsk iej oraz przeznacze­
nie osiągniętych z  tego tytułu o- 
szczędności na rozbudowę urzą­
dzeń chłodniczych, jako pos iada-1

p rzew id yw a n ych  z dn. 1 s tyczn ia  
1937 r. og ra n iczeń  udoju ry tu a l­
nego, jak  ró w n ie ż  z a le c ił  dalszą 
obn iżkę op ła t za  badan ie  c ie lę c i­
n y  i w ie p rz o w in y  w  w ypadku  u- 
zyskan ia  p rzez  rze źn ie  w p ływ ó w , 
p rzew yższa ją cych  k w oty  p re lim i­
now ane,

7) za lecił obniżenie op łat za 
korzystanie z urządzeń w odocią­
gowych j kanalizacyjnych  z tem, 
że spowodowane tą  obniżką u- 
szczuplenie dochodów winno być 
zrównoważone w  drodze uzyska­
nia oszczędności w  wydatkach 
w edług uznania Zarządu M ie j­
skiego.

? m* k  n e  o u k &  d a r ? m m e ,

kto w ytrwale i z ufnością oczeku je 
sw ojej kolei szczęścia, gra jąc 
ra  loterji. W cześn ie j czy 
późn iej obdarzy W as 
wygraną szczęśliwy 
lo s , n a b y t y  w 
k o l e k t u r z e   ̂^

/UM NJtfSKA

Mocne nerw y przedew szystkiem  —
oto co jest nam potrzebne w -mo-ge- 
niu się z trudnościami życia, Zioła 
magistra Wolskiego ze znak. -chr. 
„Pasiverosa“ , zawierające Passiflorę

system ne-wowy łagodząc jego zabu­
rzenia jak nerwice serca bole i za­
wroty głowy-, uczucie niepoko-u oraz 
sprowadzaj? krzepiący, naturalny sen

Bardzo prosty sposób
— Słyszeliście, że Iksiński, który 

znany był powszechnie z tego, że stale 
biedę klepał, kupił sobie przed paru 
dniami dom?

— Słyszeliście, — słyszeliśmy!
... No, to posłuchajcie, jak mawiał 

pan Jowialski. Zaiteresuje was pew­
nie sposób, w  jaki doszedł on do tak 
dużych pieniędzy?

— Tak, radzibyśmy wiedzieć, bo 
może i mm uda się w ten sposób za­
stosować.

—  Naturalnie; macie zupełnie te sa­
me szanse, jakie miał Iksiński. A  za­
stosował on sposób bardzo prosty:

kupił sobie los na Loterję Państwo­
wą. Spoczatku jakoś niebardzo mu

(Kw iat Meki Pańskiej), roślinę o wy -ie powodując przyzwyczajona 
bitnych własnościach uspakajających i Wytwórnia: Magister Wolski, War- 
uspaknjaja zmęczony i wyczerpany I szawa. Złota 14.

Kolejka wilanowska
wprowadza motoryzacje od 28 b .  m

Od środy, 17 b. m Warszawskie 
Koleje Dojazdowe przystąpią do po­
szerzenia toru kolejki wilanowskiej 
na odcinku oa Piaseczna do Konstan­
cina na długości 7 km., a to w związ­
ku z urucharmar iem trakcji motoro-

się wiodło; zrzadka tylko, padały na wej narazie na tym odcinku Tory 
jego numer niewielkie wygrane — 
tylko, że bawił się darmo. Aż oto w 
ostatniem ciągnieniu udało się: wygra! 
cały stos pieniędzy i dziś posiada już 
własny dom. Ma zapewniony dach 
r.ad głową, a nawet pewien dochód

muszą być poszerzone z 0,8 m. do 
jednego metra. Roboty te potrwają 
do 27 b. m 

YV związku i tem na odcinku Pia­
seczno—Konstancin kolei wilanow­
skiej komunikacja bedzie się odby

— A czy można jeszcze dostać los? i wa.ło w ty-m okresie jak następuje;
  Można, ale trzeba się bardzo

śpieszyć, bo ciągnienie pierwszej kla­
sy trzydziestej szóstej Loterji, rozpo­
czyna się za dwa dni —  we czwar­
tek.

DRUGI R A Z

UJflRSZfUP SeNflTOkSkP 37 TEL. ŁM H .
Z h u p  n e m  l o s u  n K e  z w f l c f « a f ?  
C i ą g n i e n i e  1 f i i l a s y  i  O c z e r  w c a

Sfóioii 2 Amsryki
bawią w W arszaw ie

w  dniu 17 b. m. odcinek Piaseczno—  
Chyliczki I  będzie zamknięty dla ru­
chu. W  dniu 18 b. m. pasażerowie ze 
stacji Chyliczki I będą dowożeni do 
stacji Iwiczna przy Piasecznie wa­
gonem motorowym, poczem będą się 
przesiadali do pociągu parowego 
linji grójeckiej i będą dowożeni do 
st. Henryków przy ul Puławskiej 
100-a i odwrotnie, a pasażerowie ze 
stacji Chyliczki I I  będą, jak dotych­
czas obsługiwani pociągami parowa­

mi kolejki wilanowskiej i dowożeni 
do st. Belweder. W unach 19, 20 i 
21 b. m. wagor. motorowy będzie 
kursował na odcinku Iwiczna przy 
Piasecznie —  Chyliczki II, a poczy­
nając od Chylić kolejka wilanowska 
będzie utrzymywała jak dotychczas 
trakcję parowa do st Belweder. 
22, 23 i 24 b. m. wagon motorowy 
będzie kursował na odcinku Iwiczna 
— Chylice, a od Skolimowa ntrzymy- 
w-ana bedzie dotychczasowa trakcja 
parowa. 25, 26 i 27 b. m. wajnn 
motorowy będzie .kursował na od­
cinku Iwiczna— Skolimów, a pociągi 
narowe będą utrzymywały komuni­
kacjo na odcinku Konstancin — Bel­
weder. Od 28 b m. wejdzie w życie 
na kole, wilanowskiej nowy rozkład 
jazdy z trakcją motorową na odcin­
ku Iwiczna —  Konstancin i z trakcją 
parową na odcinku Konstancin—  
Belweder, W  ten sposób już wkrótce 
nastąpi zmotoryzowanie odcinka 
Konstancin —  Iwiczna przy Piasecz­
nie kolei wilanowskiej.

przedm iotem  w alk i z natciarzam i

w czora j przybyła , do YYarsza- 
w y  wycieczka Związku Sokolst­
wa Polsk iego  w  Am eryce, która 
ju ż od dn 11 b. m bawi w P o l­
sce. Uczestn icy w ycieczki zw ie ­
d z ili 'dotychczas Poznań, Często­
chowę, Kraków  i Zakopane. O 
godz. 12-ej wycieczka złoży w ie ­
niec na grob ie N ieznanego Żoł­
nierza, poczem zw iedzać będzie

miasto.
O godz. 18-ej Św iatowy Zw ią ­

zek Polaków  z zagran icy  podej­
mie uczestników na specjaln ie 
zorganizowanrm  przyjęciu . AYie- 
czorem uczestnicy wycieczki uda 
dzą się do jednego z teatrów .

Jutro wycieczka zostanie roz- 
w lązana, a uczestnicy rozjadą 
do swoich rodzin w kraju.

IV zainteresowanych kolach pa 
naje zaniepokojenie spowodu o- 
pornego stanowiska, zajętego 
przez polski przemysł naftow y 
wobec projektow anej przez rząd 
obniżki ceny benzyny, a to ze 
względu jakoby na konieczność 
ochrony eksportu benzyny, przy­
czem przem ysł na ftow y m iał za­
żądać podwyżki prem ji w yw ozo­
wych, na co rząd pójść nie może.

Obn.żka ceny benzyny m iała 
być częścią składową t. zw. pro­
gramu m otoryzacji kraju. Spra­
wa om awiana była na kon feren­
cjach m ięazjm im sterja in ych  cd 
paru tygodni. Ostateczny w n io­
sek zm ierzał do obniżki ceny hen 
zyny z 70 do 50 g r  za litr , czę­

ściowo kosztem skarbu państwa, 
częściowo producentów’. W  decy­
dujących kołach rozumiano, ze 
mniejsza obniżka nie dałaby żad­
nego efektu. Tym czasem  ostatnio 
rozeszły się uzasadnione pogło­
ski, że oDnitka ceny benzyny ma 
być zaniechana.

Zainteresowane organ izacje 
społeczne i zawodowe zapow ie­
działy in terw encje, gdyż dopiero 
obniżka ceny benzyny byłaby 
pierwszym  realn m krokiem na 
drodze do zm niejszenia cięża­
rów, hamujących rozw oj przemy 
słu. automobilowego w  Polsce, 
nad zanikaniem któregc wszyscy 
bolejem y.

Dziecię z krokodylem
na Placu Dąbrowskiego

W szystkie roboty związane z rsa Jackowskiego, są ju ż ukcn- 
budową basenu do wodotrysku, 
wyobrażającego dziecko igra jące 
z krokodylem dłuta art. rzeźbia-

^ m p r ł i i

S. p. Marjan Kozielski, .at 35. u- 
rzędntk, w Kaliszu; ś. p. Władysław 
Stamircwski, la. 77, v. Warszawie; 
s. p. Stanisław Juljusz śDbor - Bo­
gusławski, ziemianin, lat 72, w maj. 
Wilkowice, Z. lęczycuiej i. p. Marja 
Morawska, lat 5Ą, w warszawie; s 
p, Marjan )an szatach, lat 55, ate- 
giSter farmacji, w1 Warszawie; ś. p. 
Ułga z SiernioiKiwycłi kejrnanowa. 
v. iłowa, lat Sit. w i\ ąnttawifc ś. p. 
Maria z Brzozowskich Kubicka, lut 
86, wdowa, w Warszawie; s. p. Lud­
wik Skupień, lat 47, por. w st. ;.n. 
w Warszawie; ś. p. August Henryk 
Dtem, obywatel m. st. Warszawy, 
lat 61.

czone. Sama rzeźba będzie usta­
w iona w  najbliższych dniach na 
Placu Dąbrowskiego.

Naznaczono wybory
w Resursie obywatelskiej

N a ostatniem  posicdzen.u zarzą 
du Towarzystwa Resursy Obywa­
telskiej. zapadła uchwała zwoła­
nia w alnego zgromadzenia człon­
ków na -ió czerwca o  godz. 6.30 
w l e c z o i  etn

Na porządku dziennym sprawo­
zdanie zarządu i wybory do no­
wych w ładz Stowarzyszenia.

N J E3EZI'] ECZN£  TOPOLE 
Na kilku ulicach Margmontu mię­

dzy in. na ul. Marji Kazimiery w 
pobliżu pętlicy tramwajowej, na ul. 
Jana III J u’.. Rudzkiej, naw prost 
bramy wejściowej do szkoły prze 
ciwgazowej stoją spróchniałe topole, 
których stan jest godny pożałowa­
nia. Topole te mają wielkie łziuple 
i są tak słabe, że w razie większej 
burzy, mogłyby zagrażać bezpieczeń­
stwu publicznemu.

ODWOŁ IM A  OD W YM IARU  
PODA 1 KU LOKALOWEGO 

W' związu z rozsyłanem: obecnie
nakazami płatniczemi na podatek od 
lokali należy zaznaczyć, że ud wy­
miaru tego podatku przysługuje pra­
wo odwołania się do Izby Skarbów ej 
za pośrednictwem właściwego urzędu 
skarbowego w ciągu 30 dm od dn.a 
następnego po doręczeniu nakazu. 
Odwo.anie nie wstrzymuje jednak o- 
bowtązku zapłacenia podarku w 
przepisanym terminie, ani też pra­
wa władzy do przymusowego Ściąga­
nia tego podatku. Omawiane nakazy 
płatnicze oparte są na nowym wy­
miarze dokonanymi na ohniźonem 
komomem. Każdy płatnik może 
sprawdź.ć na podstawie nakazu, czy 
w wymiarze ulema omyłki.

W Y (TECZKOW E ZNIŻKI 
K O L E K )*  E

Na krajowe zawody szybowcowe, 
które odbędę się w Ustjanowej od 26 
czerwca do 12 lipca, Ministerstwo 
Komunikacji przyznało zniżki kole­
jowe w wysokości 50 proc na zasa­
dzie kart uczestnictwa L igi Popiera

Z  m i a s t a
n.a Turystyki, w ten sposób, ze prze 
jazd do Ustjanowej będzie się odbv 
wał według normalnej taryfy, po­
wrót zaś nastąpi bezplatnie-

Do Krakowa wyruszy w r. b, 85 
pociągów z \Varszawv. 19 b. m , 4 
lipca, 17 lipca, 1 i 2J sierpnia, 18 
w rześnia, 3 i 16 października

19 b m. pociąg popularny wyru­
szy z dworca Głównego w Warsza­
wie o g. 18 m 56 i przybędzie do 
Zakopanego 20 b. nt. o g- 7 m. 25. 
Wyjazd powrotny z Zakopanego na­
stąpi 22 1 m. o g. 20 m. 15, przy­
jazd do Warszawy 23 b. m. „  g. 9 
m. 30. Pociąg zestawiony będzie z 
pulmanowskich wagonów turystycz­
nych z miejscami numerowałem. do 
leżenia, zaopatrzonemi w imękie ma­
terace i poduszki. ieazdy uczestnik 
nabywający kartę kontrolną, otrzy­
ma dwa kupony, upoważniająca w 
Zakopanem do jednorazowego prze­
jazdu koleją linową z Kuźnic na 
Kasprowy Wierch i spowrotem oraz 
wzięcia udziału w jednej z wycieczek 
pieszych pod fachowem przewod­

nictwem. Oplata wynosi Id zł. 90 gr. 
Karty kontrolne są do nabyć w ka­
sie biletowej Nr. 2 "a  st. Warsza- 
wa-Główna uraz w biurach podioży.

OPIECZĘTOW A V IE  P IEKARŃ 
Starostwo grodzkie półnucno-war- 

szuwskie dokonało ubiegłej nocy lu­
stracji sanitarno - porządkowej. Tym 
razem zlustrowano piekarnie. St\.*e" 
d/.onu brudne utrzymanie i obecność 
rooactwa w piekarniach Isera Szora 
(Niska 39). Pinkusa Frydmana (Smo 
cza 31), Lejby Zalcmana (Powąz­
kowska 15).

C en tra la :
W a r s z a w o ,  N o w y  Sw ia f 1? 
O dazia ły : w W arszaw ie , W ilnie 
fl K rakow ie. C iqgn ien ie  I klasy 
36 L. P dnia 18 czerw ca . Z cm ó - 

,w ien ia zam ie jscow e za ła tw iam y 
odw rotn ie, Konfo P. K, O , 7 1 9 2 ?

SiśR h

% A  T> 1  O
środa, 17 czerwca 1936 r

6.30 Pieśń „Kiedy ranne..." 6.33 
Gimnastyka 6.50 Muzyka (pryty). 
7.2C Dziennik poranny. 7.35 „Parę 
informaoyj". 7 40 Muzyka (płyty). 
8.10 Audycja dla poborowych.

I 1 57 Sygnał czasu oraz hejnał z 
Krakowa. 12,03 Koncert muzyki !ek- 
i*j z Basenu w Ciechocinku. 12.50 

Chwilka gosp-d. domowego 12.55 
„Skrzynka rolnicza" 13.05 Dziennik 
południowy.

15.30 Wiadomości gospod. 15.45 
Teatr Wyobraźni: słuchowisko dl? 
dzieci starszyth p. t. „Narodziny ze

- 7ofji Kossak. 16.15 „Wią- 
jazzowe", (p łyty). Walt D)- 
ukł. Scott Wood: Wiązanka

yj z filmu rysunkowego, xxx: 
vVnjzanka melodyj tanecznych, U- 
kład Kuntza: Wiązanka fortepiano­
wa (Charie Kuntz), W  Borehft. 
Wiązanka przebojów z filmów „U- 
fy “ ,, Układ Kuntza: Wiązanka for­
tepianowa, (Uh. Kuntz) x x x : W ią­
zanka przebojów z filmu „Poszuki- 
waczki złota", Kobin-Rainger: Wią- 
zarka melodyj z filmu „Droga do 
miłaAei". 17.00 Recital śpiewaczy 
Liclji Farblan - Opieńskiej. W  pro-

gara-
zanki
sney,
melod

gramie pieśni kompozytorów szwa.t 
carskich. 18.00 Pogadamca społecz­
na. 18.05 Koncert reklamowy. 18 50 
Pogadanka aktualna. 19-00 Muzyka 
lekiia w wykonaniu Małej Orkiestry 
P R. 20.00 Luoienne Boyer w  
swoim repertuarze ^płyty). 20 30 
„Wędrówka mikrofonu po prowin­

cji". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 2100 I l - g t  au­
dycja Chopirowska z cyklu „Kan­
dydaci do Międzynarodowego Kon­
kursu Chopinowskiego". Fantazjr 

f-iroli od. 49, Nokturn cis-moll op 
27, Etiuda e-molł op. 25, Poloner 
A s-dur Dp. 40. 21.3i „Ludowe pieś­
ni. włoskie w ODracowaniu Gen1 Sa- 
dero" —  odśpiewa Józef Woliński —  
tenor. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.15 Koncert kameralny z Wiednia. 
Wykonawcy: Wiedeński Kwartet
Koncertowy, Franciszek Kamtiei —  
i cze skrzypce, Karol Maria Titze 
II-gie skrzyp-e, Erich Weis —  al­
tówka, F-tnciszek Krarda — wio­
lonczela, Franciszek Schmidt: Kwa-- 
tet smyczkowy A-dur: a ) Allegro 
animato, b) Adagio, c)
Andante. 23.00 .Muzyka 
kawiarni „Caf4-Club“ 

wie.

Scherzo, dł 
tanec ma z 

w V. arszs-

X J TlA
A T LA N T IC ; „Upiór na sprzedaż" 
AMOR: Yeronika" i ..Flip i Flap” 
ACRO N : „Człowiek wilk" i Dobra 

wróżka"
AD RIA  „Królewska faworyta"
\S; „Nasi chłopcy marynarzp" i 

„Iskor".
AI-OI L.O: „Senorita w  masce" i 

„Samochód Nr. 99A 
A! IT .NLA : ,Dla ciebte śpiewam”

i „Djabji :a z Kanzas1 
BAŁTYK: „Ręce zawiniły".

_BIS „Dziewczę z Budapesztu", 
„Synowie Pustyni".

COLOSSEUM (duża sala): „Eks­
centryczni Dama", rewia.

COLOSSEUM lY a łe ): „Pat i Pa
t« cimn w Cyrki’ Sarana 

CAPI l OL: „Biuro Ludzi zaginio
nycn".

CA SINO: „Dzisiejsze czasy" 
COft.-O: „Kto ostatni całuje" i re­

wia.
CZARY: „Zew Dzikich".
FRJ : „Potwor" i „Zew Dzikich". 
ŁLI I L :  „Całe miasto o tem mowi" 
„Arcylokaj".

MA „7br -dii a i Kara-* 
EUROPA: „Na zgliszczach szczęś­

cia".
EILH \RMOONjA: „Regina". 
ELORIDA: „Katiusza" i „Na dnie 

oceanu *.
FORUM: „Człowiek bez twarzy" i 

„Czy Lucyna to dziewczyna". 
HELIOS: Jasnowidz” . 
HOLl YWOOu : „Księżniczka Czai

ćar - 1".
ITALJA: „Czar wiedeńskiego wa1 

ca’ 1 oodatki.
KOMETA: „Zaufałam Ci"- 
l„OS: „Malc kobietki1.
Ma JESTIC: „Roheria".
MASKA: „Napad na Kongo" i 

„Murzvński Raj".
MARS Peter Ihetsor 1 Dama z 

Motilin Ruuge'

W y p a d k i  i
E-ojka na schodach Dozorca domu 

Widok 14. Stefan Więclawski, spo­
strzegł jakąś młodą par^, która uloko­
wała się na frontowej klatce schodo- 
dower Gdy dozorca spytał młodzień­
ca jakim celu przybyli, wynikła 
kłótnia, która zamieniła się w bójkę. 
Zajście zlikwidował policjant Szuka­
jącą schronienia parę byli: Y/anda
Wiśniewska, (Twarda 36) 1 Wacław 
Dąbrowski, (Ogrodowa 61)

Uratoyeanie tonącego 19-ietni uczeń, 
Antoni Kosiurek, (Leszno 113), ką- 
p.ac się w Wisie wmost i-ej bramy 
(Jytaden, natratił na głębię i zaczął 
tonąć Rozpaczliwy krzyk chłopca u- 
słyszeh członkowie woiskowego klubu 
sportowego i pospieszyli na mluneft. 
Cliłopca w ydobyto. Ponieważ n e da 
wał oznak życia, wezwano Pogotowie. 
Lekarz, po doprowadzeniu topielca do 
przytomności, przewiózł go do szpi­
tala

L braku opieki Przed domem Wa­
welska 3, puszczony samopas 3-letni 
Zhysio Otto rtpadi 1 zranił się o kant 
chodnika w głowę. I el.arz pogotow (S 
stwierd/il ranę płatową głowy i po 
udzieleniu pomocy, przewiózł dzecko 
do Instytutu chirurgu urazowej.

Kiadzieże. Z samochodu prywatne­
go majora W. P., Juljana Bermana,

METKO:: „Chińskie m orrt" i re-
Wjs

MEW A. „Zapomniany człowiek", 
komedja Dysney‘a

MIEJSKIE: „Czarny Anioł". 
AlINEKWA: „Człowiek dwóch świa 

to w  ; „Bez honoru".
MUCTIA: „Królowa szybkości" i

„Ha1 w Savovu“ .
NOWA TTM BO LA: „Byłam Ci

wierna", „Wesoła Wdówka".
OKO PRASKIu „Człowiek, który 

rozbi) bank w Monte Carlo" j „K a­
pitan Sorelł i Syn".

PAN:  „Adie Margaret SuIIuwan" 
KINO FAR £ -30  ANDRZEJA: 

„Buntownik" i „Wycieczka z pize- 
s: kodami".

POPULARNY: „Burłak z nad Woł- 
g i"  i rewja.

PETIT 1RIANON: „Mała Matecz­
ka- i „Nadja".

PRACA: ,-Melodje Wielkiego Mia­
sta" i „Zamek w Carynie".

RAJ: „N ie  miata baba kłoporu" i 
„Nrdzielne braweije"

PENA. „Walka o prawdę" i „Film 
polski".

RIALTO: „W cieniu samotnej
sosny” .

ROMA: „Brygada śmiaiych".
ROX 1 .Zaczęło się od pocaiunau" 
5P1NK&: „Człowiek, który wie­

dział" 1 rewja.
SOKOŁ: Nie zapomnij o mnie"
SORRENTO: „Hrabia Monte Chri. 

sto" „Nasi chłoncy marynarze". 
cTYLOW Y' „Promenada Miłości". 
ŚW IATOW ID : „Pokasa".
ŚW IAT: „Napad na Kongc" i do­

datki
TON: „Mleczna Droga" i „Anna- 

po-Bs".
UCIECHA: „Noc na Transatlanty­

ku".
U NJA: „Jakiej miłości piagną Wo. 

bicty" i *  róg we krwi"

(Młod“ieszyn), stojącego przed do 
mem iasna 8, ztodziej skradł kurtkę 
skórzaną, wartości 100 zł.

Pocztyljonowi Marjanowi Nawroc­
kiemu, (Brzeska 17), z przed gmachu 
poczty głównej na pl. Napoleona skra 
dziono rowet służbowy, wartości 150 
złotych. ,

)Jrzv u Flektoralnej 41. dozorczym. 
56-letn.a He.ena ( )rzechowska. rozpa­
lając maszynkę „Primus"’, spowodo­
wała wybucn naftj. O. uległa popa 
rżeniu twarzy 1 spojówek oczu. r 

Uwaga z prymusami! Przy ul. Bkm- 
sk.ej 12 wskutek nieumiejętnego ob­
chodzenia się, nastąpił wybuch ma­
szynki „Burnus''' v)tiaram> wypadku 
padli: 30-letnia Józefa Morawska.
(Smocza ii) i Michał Urabny, (zam. 
tamże). Doznali oni poparzeni? rąk i 
kolan

|  ugłgszenia aroane ; 

fiŁBLE 1 « f l Z t . mPS S
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy świat 30, róg Pie­
rackiego. '
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Kraków „pod zaakien sfrajkfiur
Budzenie się narodowego ruchu robotniczego

ss

K R A K Ó W , 16. 6. Jednym z n a j­
bardziej zaawansowanych „s tra j­
kowo" okręgów  Polski —  jes t K :a - 
ków Od pewnego czasu miasto 
pozostaje pod znakiem strajków. 
N ie  przyb iera ją  one zwykle w ie l­
kich rozm iarów , ale są za to licz 
ne. N a jczęśc ie j m ają cne charak 
ter itra jków  okupacyjnych, - naj- 
n icszcześliw iej ochrzczonych 
przez socjal komunę nazwą straj 
ków „po lsk ich ".

Strajk i obejm ują różne działy 
produkcji. Strajkują fabryki cze­
kolady, piekarze, pracownicy V  
zawodach budowlanych i t.d. Koa- 
czą stra jk  robotnicy budowlani, 
zaczynają go piaskarze, ceglarze, 
stolarze, robotnicy wapienni.

S trajk i wybuchają najczęściej 
mając za powód reskie w yragro- 
flzeme robotników. A g ita torzy  
czuwają, aby wszyscy robotnicy

przy łączyli się do strajku, stosu­
jąc teror do nieposłusznych. Poza 
żądaniami ekonomicznem. robot­
nicy w y  aa ws ją  również inne żąda­
nia, jak chociażby przy jęc ia  do 
pracy usuniętych robotników, lub 
zdarza się też (fabryka  „Agrom e- 
chan ika"), usunięcia niektórych z 
robotników, jako karę... za nie 
w zięcie przez nich udziału v po­
chodzie 1 szo m ajowym !

Żywą działalność na terenia ro­
botniczym okazują kom unie'i, 
działa jący pośrednio przez Z7.Z., 
PPS., zawodówki i t. p. S ilny spa­
dek wpływów występuje w zw iąz­
kach sanacyjnych.

P rzeciw w agą przesuwania się 
grup robotniczych „na k w o "  jest 
w zrasta jący ruch narodowy, w y­
raźnie przyb iera jący ra  si.e. T w o ­
rzy sie tu silny oddział „P racy 
P o ls k ie j1. Smutną okolicznością

jest jedyn ie fakt, że gdy związki 
lew icow e cieszą się, jeże li nie po­
parciem  to daleko idącą to leran­
cją, organ izacje narodowe, są 
traktowane z niechęcią, co szcze­
góln ie n iekorzystnie odbijn r,a 
stosunkach robotniczych w przed 
siębiorstwach publicznych.

Uciążliwa sublokatorka
okazała sis kobieta bez skrupułów

Pod zarzutem pozbawienia w ol­
ności w łaścicie lk i m ieszkania, sta 
nęla w czora j przed Sądem C i ę ­
gowym młoda niewiasta, podają­
ca się za artystkę kabaretową, na 
zwiskiem S tefan ja  Kapusta. Os­
karżenie wytoczyła prokuratura 
na skutek skargi w łaścicielk i

M e re 9
i 20 groszy

© L«rt
„znaleźnego”

RZESZOty. 16.6 Z jak błahych 
często przyczyn w yn ikają zbrod 
nie w iejsk ie św iadczyć może za­
bójstwo, dokonane na polu w 
B łażowej, w  pow iecie rzeszow ­
skim. Jan W oźny służący u Jana 
Kądola. pozostaw ił na polu bat, 
który znalazł Józef Łach. Gdy 
Kądoł zażądał zwrotu bata od 
Łacha, ten oparł się żadamu i po­
staw ił za warunek oddania otrzy­
manie 20 groszy jako „znaleźne­
go ". M iędzy obu wieśniakam i w y­
buchła sprzeczka Po pewnym 
czasie pogodzili się i w racali w  

■onę domu. Łach nau .;t odda!

Kądolow i bat, ale nie poprzestał 
na tem. W  drodze powrotnej 
Łach ściągną} z wozu motykę, 
podbiegł do kądola  i udeizył gc 
obuchem w głowę z taką silą, ie  
Kądot stracił przytomność i u- 
padł. W  kilka dni później zmari 
w szpitalu wskutek odniesionej 
rany.

Po przeprowadzeniu dochodze­
nia, Łach został postaw iony w 
stan oskarzpnia, i odrow iadal zt 
swój czyn przed Trybunałem  Są­
du Okręgowego w Rzeszowie. Sąd 
skazał zabójcę na dwa lata w ię­
zień -a.

Sm?er?3ltay skok
z ć-yo ptątra na ŻcSśkerzu

Na podwórzu domu M ickiew icza 
25 (Ż o lib o rz ), jedna z lokatorek 
zauważyła w  okucie I ii-g o  p. k lat­
ki schodowej lit. K., jak iegoś męż­
czyznę, który trzym ając się kur­
czowo parapetu, zaw isł nad prze­
paścią. Po chw ili nieanajomy ru 
nął na płyty chodnika.

N a  odgłos upadku nadbiegło 
kilku lokatorów, zapytu jąc despe­
rata o nazwisko i aares. N iezn a­
jom y z trudem w yszeptał: „N ow o­
lip ie  (lub  tez N ow o lipk i) 25 ' i 
straci! przytomność. Dozorca do­
mu, Anton i Kuś zaalarm ował po-

500 rodzin żydowskich opici Mińsk
Wywiady — wsparcia — „odwiedziny’’
W  Mińsku Mazowieckim  sto­

sunki norm alizują się. Żydzi po­
otw iera li już sklepy, ruch jednak 
w  nich jes t stosunkowo n iew iel­
ki. Pod jęte są usiłowania stworze­
nia różnego rodzaju sklepów 
chrześcijańskich, któreby mogły 
zaspokoić potrzeby m iejscowej 
ludności.

Poszkodowani żydzi otrzym ują 
pomoc od żydowskiego komitetu 
pomocy. Odbywa s>ę wstawianie 
szyb i odbudowa niektórych zn i­
szczonych sklepów. N ie  w szyst­

kie jednak będą odbudowane, po­
nieważ znaczna ilość rodzin ży ­
dowskich, bo około 500 zam iprza 
w ogóle opuścić miasto na stałe.

Do Mińska przybyło szereg bo­
gatych żydów, którzy przeprowa­
dzają z m ieszkańcami wywiady, 
co do stanu zniszczenia i udziela­
ją  licznych, często bardzo w ydat­
nych wsparć.

Również miasto ma odw iedzie 
delegacja francuskiej L ig i Obrony 
P raw  Człowieka i Obywatela.

Potworna zbrodnia ojca
Utopił w  staw ie 2 córeczki

lic ję  i Pogotow ie. Lekarz stw ier­
dził u desperata. w  Wieku lat oko­
ło 50-ciu połamanie rąk i nóg 
oraz ogólne potłuczenie i w sta­
nie beznadziejnym  przew iózł go 
do szpitala Przem ien ia Pańskie- ( 
go, gdzie w poczekalni wkrótce 
zmarł.

Denat nie posiadał przy sobie 
żadnych dowodów. Ubrany był w 
czarny żakiet, snodnie broniowe, 
koszula z gorsem, czarny k raw a t,’ 
bronzowa pantofle. Zwłoki prze- • 
wieziono do prostktorjum .

K R O TO SZYN , 16.6. Sąd O krę 
gowy z Ostrowa na sesji wyjazdo 
w t j w Krotoszyn ie przeprowadził 
przewód sądowy przeciw  30-letnip 
mu Stanisławowi Galewskiemu, 
robotnikowi z Krotoszyna, oskar­
żonemu o 'u tcp ien ie  swoich dwóch 
córek: 7-letm ej Kazim iery i 4-1 et- 
n i aj Łucji.

Zbrodni ni ał dokonać Gniewski 
9 m aja b. r. Została ona odkryta w’ 
kilka dni później jprzez ro b o t" ,- 
ków, zatrudnionych w cegieln i na 
Starym Krotoszynie. Robotnicy 
znaleźli wówczas trupy dwojga 
dzieci w stawcie.

Galewski po dokonaniu zbrodni 
zawtadomil po lic ję  o zaginięciu 
córeczek. Gdy po odnalezieniu ciał 
dzieci zarzucono mu zbrodnię, 
wyrodny o jc iec nie przyzmał się 
do zarzucaneg* mu przestępstwa, 
a dopiero później w y jaw ił p iaw cę,
oznajm iając władzom, że musiSt 
popełnić zbrodnię z braku m iesz­
kania i nędzy.

Jednocześnie zbroJnh.^z opisał

scenę mordu 9 maja po otrzym a­
niu w ypłaty udał się z kol g.imi 
cło restauracji, gdzie raczyli się 
wódką. Na rynku kupił sobie Ga­
lewski ubranie i szedł do domu. 
Idąc spotkał dzieci, które oświad­
czyły, że nie wrócą do domu c ;ot- 
ki, u której mieszkały, ponieważ 
są przez nią ciągle bite. Galewski 
udał się do bratowej, kłóra  znowu 
skarżyła się na dzieci i ośw iad­
czyła mu, że nie będzie ich dłużej 
trzymać u siebie. Po rozm owie z 
bratową Galewski zabrał dzieci i 
uda’ się w kierunku cegieln i i sta­
wu. Gdy znaleźli się nad stawem, 
starsza córka zapytała ojca, czy bę 
dą łowić ryby. O jciec pow iedział, 
że tak, podprowadził dzieci do 
wody i stw ierdziwszy, że nikt go 
nio w idzi, pchnął siln ie ob.e 
dziewczynki do wody.

Podczas przewodu sądowego o- 
kazalo się, że Galewski był daw­
niej’ bardzo dobrymi mężem I o j­
cem i kochał dzieci.

Po naradzie sąd skazał zabójcę 
dzieci na 15 lat w ięzien ia.

Dyrektor Wrcczyński u  wolności
List p. Podher:rien$klej

Jak się dowiadujem y, dyrektor w pełnym toku. W  związku z nie-

tgzotyczni „geśiit” i chińskich m i
z<iwttaii na Bałtyku

i Cżlonek zarząuu Związku Stowa­
rzyszeń w łaśc ic ie li przedsię­
b iorstw  autobusowych, p. Jan 
W roczyński, został zwolniony z  
więzienia, w którem przetrzym a­
no go p ó lto ia  tygodnia. Zw oln ie­
nie nastąpiło przed paru dniami, 
k .ećy  a re jzw w an .a  w szeroko opi 
syWaneJ a ferze  autobusowej były

Piorun uaeriył
Z jasnego nieoa
P O Z N A N , 16.6. W  m iejscow o­

ści Duszniki zdarzył się n iezwy­
kły wypadek uderzenia pioruna w 
ciągu dnia z zupełnie bezchmur 
nego nieba. Okoio gedz. 2 ppoł. po 
krótkim  grzm ocie uderzył piorun 
w szopę roln ika Franciszka Szy- 
maszyka, która spłonęła doszczęt­
nie. P iorun  uderzył z niezwykłą 
silą, zab ija jąc część znajdu jące 
go się w  szopie byrdła t j. trzy  itro­
w y  2 pięciu, które stały przy żlo- 
faie, przyczem  sposrud stojących 
w  rzędzie krówr, piorun oszczę­
dził p ierw szą i trzecią, zab ija jąc 
resztę.

Z jaw isko .gromu z jasnego nie­
ba" w ystępu j" niesłychanie rzad 
ko, w wypadku w yją tkow e; p rze j­
rzystości obłoków.

Plaga pcmorsi
świń

L ID A , 16 6. Starostwo powiato 
we w L idzie rozpoczęło walkę z 
plagą pomoru świń która przybra 
ła ogromne rozm iary, tak dalece, 
ie  groziła  pow iatow i zamknięciem 
ekspoitu zagramcę. U n iem ożli­
w ien ie eksportu spowodowałoby 
w  jestem  spadek cen.

słychunjm i dochodami, jak ie pra­
sa sensacyjna przyp isyw ała p 
Wroczyńskiemu, niespodzianką 
będzie wysokość kaucji, za którą 
zwolnione p. W roczyńskiego, a 
m ianowicie... 1000 zł.

W  związku z opisami a fery , cie 
kowy list skierowała do nus żona 
aresztowanego urzędnika, p. Pod- 
hororieńMta:

W  związku z toczącym się prze­
ciwko mojemu mężowi henrykow i 
PodhorodeńsitLmu śledztwem ukazu- 
ją  się codziennie w różnych czasopis­
mach wzmianid, w których pomiędzy 
innemi zostaje zahaczona i lnuja c- 
soba N ie  dutykając meritum spra­
wy jako należącej do władz sądo­
wych, zmuszona jestem  odezwać _ się 
publicznie już vj obecnym stadjum 
sprawy —  właśnie ze względu na 
wprowadzenie w gr>g mnie w szcze­
gólności ze względu na przytoczenie 
niecdpowiad&jących prawdzie rzeczy
jak naprzjkład wzmianka treści na­
stępującej

„O  serdeczności stosunków jakie 
łączyły Rosenberga z inż. Podiioro- 
deńskim świadczy następujący szcze­
gół. w  zeszłym roku jes.enią żona in­
żyniera skarżyła się ż niema tadn* - 
go fu tra na zimę. Nazaju trz zjaw ił 
się Rosenberg i ofiarow ał je j wspa­
niałe karakuły, których irurbość^ o- 
ceniają rzeczoznawcy na 3u00 zł. Tan 
utrzymywana przyjaźń opłacała się 
a ierzystom  sowicie".

Oświadczam kategorycznie, że in­
form acja ta jest całkowicie wyssana 
z palca. N ietylko nie otrzymułam 
nigdy podobnego prezentu, ale co me 
jest wstydem —  nie posiadam żadne­
go wogóle futra —  conajw yżej b. 
podniszczone kilkuletnie palto z.rno- 
we

L is t ten jes t bardzo charakte­
rystyczny na tle sensacyjnych 
w ieści, rozpuszczanych dokoła a- 
fe ry  auiobusowej. W  tych warun 
knch trudno dzisiaj się zorjento- 
wać, jak  naprawdę przedstawia 
się afera. Śledztwo jednak tę za­
gadkę wyjaśni.

G D Y N IA , 16. 6. Statki przyby­
wające na Bałtyk z mórz chiń­
skich zawlekły tu chińskie k ra -, 
wełniste, które rozm nożyły się w 
n iebywałej ilości, niepokojąc tem 
rybaków.

Ostatnio znaczne ilości tych 
szkodników zauważono około I lo ­

no. Pod przylądkiem  Rozewskim, 
rybak Falisz, schwytał dwa w ie l­
kie okazy tych szkodników, rów ­
nież w W ie lk ie j W si H a llerow ie 
w ie lk iego kraba schwytał rybak 
Labuda.

Naukowa nazwa kraba Wełni­
stego b rzm i. E rioeheir sinensis

lu. K ilka sztuk krabów wy-low io-1II. M. E.

Wybuch petardy SwSefirej
w  Borysławiu

B O R Y S ŁA W , 16.6. Onegdaj wie 
czorem niewykryci sprawcy rzuci­
li silną petardę do ogrodu miesz­
kania prywatnego, dyrektora „Ma 
łopoisk i" w  Borysław iu M auryce­
go Freunda. Petarda wybuchła.

nie w yw ołu jąc jednak większego 
zniszczenia i nie powodując o fia r  
w  ludziach. Jedynie zniszczeniu 
uległo kilka drzew. Była to petar­
da św ietlna a nie zegarowa. P o li­
cja prowadzi dochodzenie.

Klerycy grecko-katoS.c^y€ii€«3 sią ie ń it
LW Ó W  16.6. Jak donosi prasa 

m iejscowa, wśród kleryków grec- 
ko-katolickiego sem inarjum  du- 

cńownego powstały silne ferm en­
ty na tle  ostatniego wyśw ięcenia 
na księży. Zgodnie bowiem z ży­
czeniem m etropolity Szeptyckie­
go, podobnie jak  w  latach ubie­
głych wyśw ięcen i zostali tylko ci,

spośród kleryków, którzy zade­
klarow ali pozostanie w celibacie. 
W  bieżącym reku spośród 53 kle­
ryków, tylko 9-ciu wyśw ięcono 
r.a księży. Reszta nie chciała pod­
pisać deklaracji. Fakt ten miał 
w łaśnie spowodować ferm ent 
wśród kleryków.

Hcfeftći zatrucia wędEa
12 wycieczkowiczów

W sprawie zatrucia wędliną 12-tu 
uczestników wycieczki „Szkoły P ra ­
cy" z Lodzi, którzy zatruli się szyn­
ką kupioną w  sklepie spożywczym 
An ieli W łodarskiej (Leszno 112), 
s le jz lw o  ustaliło, co na#tę.puje.

Twierdzenie W łodarskiej, iż za­
kwestionowaną szynkę nabyła W v-y- 
twórni wędlin Aleksandra Musakow- 
skiego (Chłudna 46), okazało się 
nieprawdą. W łaściciel wytwórni ado- 
wudmł książką rtakapów iż W łodar­
ska ostatnio nabyła u niego dn. 18 
maja szynkę, którą w dwa dni potem, 
jako zbyt tłustą, zwróciła i od tej po­
ry szynki więcej nie kupowała. Pozo­
stałą resztę znajdującej s,ę w  skle­
pie Włodarskiej szynki, która nie po­

siadała żadnych plomL, zabrano do 
analizy. W  wedliniarni Mosakowskie- 
go pubrano próbki wszystkich węd! in 
i mięsa, celem zbadania.

Stan zdrowia zatrutych przedsta­
wia się jak następuje. Pięciu prze­
bywających w sz; talu Wolsa.m 
uczestników wycieczki wraz z kie­
rownikiem, Komanem Pietrzakiem , 
Po silnej, dochodzącej do 40 stopu, 
gorączce, czuło się wczoraj znaczn.e 
lepiej. Z sześciu przebywających w 
sznitalu św. Ducha, jeden 12-letni 
V adysław Kwal, wypisał się wczo­
raj, pozostali zaś również czuja się 
lepiej. Jest nadzieja, ze w  ciągu paru 
dni wszyscy powrócą do swych ro­
dzin.

mieszkania M a rii Czajkowskiej, 
która tw ierdziła , że pewnegc dnia 
została zamknięta przez swą sub 
lokatorkę na klucz we własnym 
pokoju i przesiedziała tam póź­
nym wieczorem  około dwóch go­
dzin. zanim je j nie uwoln ił p rzy­
bywający z w iz jtą  znajomy.

Sublokatorka, która broniła się 
przed sądem sama, bez pomocy 
adwokata, przedstaw iła siebie ja ­
ko o fia rę  w laścic.elk i mieszkania. 
Na początku rozprawy zadzierży­
sta niewiasta kategoryczn ie twier­
dziła wobec sądu, że ma doniero 
26 lat, gdy tymczasem akta sądo­
we zarzucały je j, iż  uroazila się 
w roku 1909. K w estja  tego odmlo 
dzenia się o jeden rok nie zosta­
ła ostatecznie wyjaśniona. Kapu­
st ianka, starannie utleniona, ubra 
na w  w ytw ornego lisa, oznajm iła 
sadowi, kryguj jo się i w-dzięcząc, 
że jes t artystką kabaretową, że 
skończyła trzy  ltursa seminarjum 
nauczycielskiego, i że n igdy nie 
była karana. Jednakże niedyskret 
ny sędzia odczytał z akt sprawy 
wyrok Sądu Grodzkiego w  Krako­
wie, skazujący ją  na 10 dni aresz 
tu za awantury uliczne, W tedy ar 
iystka z n iew inną mmką stw ier­
dziła : „A ch  tak w tedy byłam 
kompletnie p ijana".

Zeznawać wstydziła  się, dnpiero 
na kategoryczne żądanie sędziego 
wyjaśn iła, że m ieszkanie u p. 
Czajkowskiej w ynajęła  przez po­
średnika, słysząc, ie  jest tam ci­
sza i spokój. Tymczasem  ju ż no 
kilku dniach rozpoczęły się awan 
tury, właścicielka m ieszkania, a- 
kuszerka, sprowadzała rzekomo 
mężczyzn i n iew iasty, wymuszała 
od nich opłaty za to, wobec czego 
Kapusta zaczęła je j grozić  snrowa 
dżemem po lic ji. Stwuerdza je d ­
nak, że w  stosunku do gospodyni 
zachowywała się zawsze z kurtua­
zją  i n igdy je j na kiucź nie za­
mykała,

Pokrzywdzona M arja  Czajkow­
ska. zeznająca w  charakterze 
świadka, otyła i majestatyczna 
niew iasta, wdowa no lekarzu,

tw ierdzi, że w ynajęła nokój, zmu­
szone do tego trudnemi warunka­
mi i przekonała się po paru 
dniach, że wybór sublokatorki był 
jaknajfa ta ln ie jszy . Kapuściana* 
bowiem sprowadzaia koleżanki t  
mężczyznami i całą noc w  pokoji* 
je j  słychać bylo krzyki. Ponadto 
Kapuścianka jakoby telefonow ała  
w nocy na po licję, denuncjując 
bezpodstawnie swą gospodynie, a 
kiedyś zabrana została przez wy- 
w iadow czyn ię do obyczaiówki 
K rytycznego dnia * Czajkowska 
chciała Kapuściance w yłączyć te­
lefon , ta jednak odepchnęła ją  od 
aparatu i zamknęła na klucz, gro­
żąc, .żc ją  zamorduje.

Zeznający jako świadek inż. 
W łodzim ierz Janusz, opisał sądo­
wi, jak  w yzw o lił znajomą swa. p. 
C tajkowską z zam kniętego poko­
ju przy histerycznych wrzaskach 
obu n iew iast. W  trakcf* je go  ze­
znań, gdy sędzia zapytał konwen­
cjonalną formułką, czy św iadek 
jes t obcy dla stron —  Kapuściam  
ka zawołała z m iejsca : „T o  jest 
przyjacie l C za jkow sk iej", za co zo 
stała skarcona przez sąd, a p Ja­
nusz kategoryczn ie  stw ierdził, 
wcale tak nie jest.

W  toku zeznań Kapuścianka 
śmiała się ironicznie, co wywmłało 
nowe skarcenie przez przew odni­
czącego, a ponadto domagała się 
od Czajkowskiej przyznania się 
przed sądem, że ta ostatnia będąc 
z zawodu akuszerką „k ra ja ła  w  
mieszkaniu małe dzieci na kawał 
ki i wrzucała do ubikacji” .

W yczerpaw szy przewód sądo­
wy, Sąd O kręgowy nie uw ierzył 
zapew-nieniom oskarżonej, ze jest 
niew inna i skazał ją  na kara £ 
m iesięcy w ieziem a, choć t  zaw ie­
szeniem. i

N a leży  nrzwpomnieć, że surową 
artykuł 248 K. K., z któregc byle 
oskarżona sublokatorka. m ów i: 
„kto człow ieka pozbawia wolnoś­
ci, podlega karze w ięzien ia  do 
lat 5-ciu“ .

Niesztzęsliwy wypadek przy przeprawie
w y w o ł a n y  n i e o & i r o ż n c ś c ź c j

TO R U Ń , 16. 6. N a  W iś le  m iędzy 
kw ieciem  a Chełmnem zdarzył Aię 
tragiczny wypadek, T e o fil Różyc­
ki z Grina p °Vv'raeał furm anką z 
kilkoma osobami, a przeprawm  się 
przez rzekę promem, w jechał ną 
prom l wozem, uczynił to tak 
gwałtownie, że koń wpadł na ba- 
rje rę  promu, rozbił Ją i w raz z

wozena i pasażerami wpadł do wo- 
d>. Ludzi uratowano, koń j “ dnal 
utonął. Sam zaś sprawca wypad­
ku, T eo fil Różycki, liczący 72 lata 
w yciągn ięty  z rzeki, tak sie nrze- 
jfil spowodow anym przez siebie 
wypadkiem, że zmarł na udar 
serca.

Fi C &E'8Sr£tJW’«
REGATY W  GDYNI

W  Gdjni odbyły się regaty żegla-- 
skie, w których wzięto udział 18 jach­
tów. W  gru oie pierwszej zwyciężył 
jacht marynarki wojennej „Konch? -, 
w grupie drugiej —  jartit jfca” (KS 
Gryf), w grup.fc .rzecie, —  „Choclilik” 
(O YK ) ł w grupie czwartej - • „Danu­
ta” (Polski Khtb Morski w Gdańsku).

PORnżKA AUSTRJi 
W  trzecim dniu mecz„ tempowego 

Austrju—Jugosinwja o puhar D*visa, 
lugoslowianin Pallaaa pokonał Metaxę 
8:6, 6:3, 2:6, 3:6, 6:4. Po zwycięstwie 
tem lugostawja prowadź-, 3:1 i wy­
grała już spotkanie.

1 ABEwKA LIGOWA
Po niedzielnych meczach laoela roz­

grywek o mistrzostwo Ligi w piłce 
nożnej przedstawia się następująco:

pkt. st. br.
Ruch 13:3 27:19
Wisła 11:5 12:9
Garbarnia 10:6 13:10
Warta RA 2L:lb
pogoń 8:8 15 13
Warszawianka 8:8 14:14
Śląsk 7:9 1( : 15
Lejna 6:10 16:13
L. K. S 5:11 18:14
Dąb 4:12 .2:25

Eifótfa pa fe !  ezro ffty
mistrzem tenisowym Polsk:

W  poniedzłaeik zakończy! się we 
Lwów ie turniej tenisowy o mistrzo­
stwo Poisk;. spotkania linatowe roze­
grano przy piękne' pogodzie w obec- 
i.„śći 3 tysięcy widzów 

Dograny połfinai 'Duczyński— Tar- 
iowski zakończył się sensacyjnem 
zwycięstwem Tarlowskiego 5:7, 5:7, 
6:1, 6:1, 6:2. W  końcowych decydują­
cych setach Tarlowski grat nietr.nl 
bezbłędnie i p-zewyższyi Duczyńsk e- 
go o kiase Drugi póifin.d przyniósł 
spod2iewanp i łatwe zwycięstwo Heb­
dzie nad Wittmanem 2:6, 7:5, 6:1, 6:4, 

W meczu ńnaDwym Menda pokenai 
larłowskiegc 4:6, 6:3, 6:1, S:b, zdo­
bywając po raz czwa ty mistrzostwo 
Polski. Zwycięstwo Hebdy całkowicie

zasłużone, choć w kilku okresach gry 
Tarłowsk; stanowił zupełnie równo­
rzędnego przeciwnika. W  secie czwar­
tym przy stum- 5:4 Hebca nuał trzy 
n.eczbołe, lecz Tarlowski za każdym 
razem wyrównał. Ostatecznie wygrał 
bardziej opanowa-w Hebda.

\V grze podwójnej patiów mistrro- 
st..o Holski zdobyła pata Hebda— Tu-- 
łuwaki bąąc w finale bpychaię— Tło- 
czynskiego 6:0, 6:3 6:2.

W  finale gry pojedyńcźei iuniorów 
katowiczan Kończak pokonał lwowia­
nina Czajkowskiego 6:1, 7:9, 6:3. Mi­
strzostwo w grze podwójnej Juniorów 
zdobyła para Strzelecki— uolćscna'k, 
wygrywając z parą CzaikowSKi—Tło- 
czyński 6:3, 6:3.

tlSa olczyzsiy
Powiatowy Komitet W . F. i p . W. 

w Nowym Targu zwrócił się do 
wszystkich sportowców polskich z 
apelem, by ofiarowali na cele fundu­
szu Obrony Państwa dochouy przy- 
r.ajmmpj z jednego dnia spurtowego, 
specjalnie na ten cel urząuzonego.

Powiatowy Komitet w Nowym Tar­
gu organizuje 5 lipca b r we wszyst­

kich ośrodk?ch WF i PW  pow. Nowo­
tarskiego „Dzień Sportu dl? Ojczy­
zny”, ktorego całkowity dochod prze­
znaczony jest na Fundusz Obrony 
Państwa. W  programie „Dnia” —1 Za­
wody lekkoatletyczne, mecze siatków­
ki i koszykówki oraz piłki nożnej a 
wreszcie pokaz gimnastyczny.
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A  j e d n a k . . .
zawsze można scbie poradzić

N a jw ięce j kłopotu m iewają le­
karze z chorobami umysłowemi, 
gdyż w’ bardzo w ielu  wypadkach 
niesposób znaleźć w łaściw ej me­
tody do wyleczen ia pacjenta z je ­
go urojeń. To też pomysłowość ma 
tutaj ogr imne m ożliwości. Jeden 
z lekarzy opowiadał 'o  paru cha­
rakterystycznych wypadkach z 
zakładu dla obłąkanych w Peter­
sburgu (jak  nazwa m iejscowości 
świadczy, rzecz się działa jeszcze 
przed w o jnąH

Pew ien  m łodzieniec, 25-letni 
student uniwersytetu, uznany zo 
stał za n ieu leczaln ie chorego, 
gdyż w  żaden sposób nie można 
go było w j'Jobyć z błędnych sieci 
urojeń, wśród jakich  żył. W yobra­
z ił sobie m ianow icie, że je s t dro­
gocenną, kryształową wazą i ca­
ły  dzień spędzał, stojąc nierucho­
mo na palcach, z w yciągn iętem i 
poziomo ramionami, w  uroczej po­
zie tańczącej n im fy. Gdy się do 
n iego zbliżano, wpadał momen­
taln ie w atak konwulsyjnego p ła­
czu i rozdziera jącym  głosem krzy­
cza ł: „N ie  tyka jc ie  mnie, bo się 
s tłu kę !". N ie  pomagała woda nie 
pom agały ani lekarstwa, ani dje- 
ta, ani rozm aite „reż im y". A ż  
wreszcie pomógł pomysł —  p raw ­
dziw ie rosyjsk i —  który przyszedł 
do g łow y naczelnemu lekarzow i. 
Skoro wyobraża sobie, że je s t taki 
kr ichy i delikatny, no to należy 
go porządnie obić —  pow iedział 
9obie i myśl w prow adził w  w yko­
nanie. Na studenta rzuciło się k :l- 
ku dozorców, k tórzy  go obezwład-

T o  i o w d
Z YM YSKOW ANI B yNDYCI 

We wsi Niemice, pow. opatowskie­
go, dwóch zamaskowanych bai iy- 
tów wtargnęło do mieszkania Pinka- 
sa Pancei a, żądając wydana 3 tys. 
zł. gotówką. Bandyci znęcali s ij nad 
dom iwnikami, zadając im liczne ra- 
r.y bagnetem i siekierą. Z ran córka 
Pancera zmarła, a Panter i jego żo­
na doznali b- ciężkiej obrażeń. Ban­
dyci po zrabowaniu 42 zł. i cennej 
bi; uierji zbiegli.

FABRYCZKA B ILONU 
Posterunek policji w Hołojon ie, 

(woj. lwowskie) wpadł na trop fabry­
kantów i kolporterów monet 5-cio 
zlotowych we wsi Babice. W  chwili 
wejścia do mieszkania, gdzie miei ci­
fu się fabryczka, policja zastała 
dwóch fałszerzy, Marcina Larysa i 
Emila t  opuszańskiego p—y i.-b-y- 
kacji monet Na widrk policji fabry­
kanci uciekli przez okna. L orysa na­
tychmiast ujęto, natomiast Łopu­
szańskiego dopiero po pościgu i od- 
danhi kilku strzałów, z których jeden 
trafił go w lewe ramie.

Podróżuj 
samolotem

nili i skrępowali, a następnie po­
częli go „obrab iać", ty le tylko u- 
ważając by go nie pokaleczyć.

Posin iaczony i obolały, bieda­
czysko spoczął na łóżku w oddzia 
le dla obłożnie chorych, a gdy 
z jaw ił się lekarz... w yciągnął ku 
niemu rece z radosnym okrzy­
kiem : „N o  w ięc, chwała Bogu, nie 
jestem  wcale ze szkła".

A le  trwało to tylko tak długo, 
póki trw ały  sińce, kiedy zeszły, 
w róciło dawne urojenie. Cóż było 
robić? Powtórzono poprzednią ku­
rację. Tym  razem  pomogła ju ż de- 
fin ityw n ie . Kom pletnie wyleczony 
m łodzieniec po paru tygodniach 
opuścił zakład.

Innej metody trzeba byle użyć 
z innym cnorym, który sobie u- 
bzdurał, że ma muchę w uchu, 
pozatem zupełnie normalny, roz- 
tm w ia ł z lekarzam i w sposób n a j­
zupełniej przytom ny i in te ligen t­
ny usiłując ze łzami w  oczach 
przekonać ich, że go przecież zu­
p e łn ie  n iepotrzebna  trzym ają  w 
zakładz.e dia w arja tów , skoro 
warjatem  nie jest, a powinni ra­
czej zgodzić się na jego  prsśbę i 
raz mu wreszcie zrobić operację.

N a jw iększe zau fan ie m iał do le ­
karza naczelnego, który przez 5 
la t zrzędu dzień w dz.eń starał się 
jakoś go uspokoić mówiąc, że sam 
osobiście w ierzy  w  jego  zapew­

nienia-, ale cóż kiedy inni lekarze 
są innego zdaria , —  opow iadając
0 rozkazie carskim. k+órv  nie po 
zwala na wypuszczenie pacjenta
1 t. p.

W reszcie  postanowiono zrobić 
eksperment. Lekarz naczelny o 
św iadczył pacjentow i pewnegc 
dia, że udało mu się rozw iać 
wszelkie s iru pu ły  kolegów  i że 
operacja może być przeprowadzo 
na. A le  operacja ta jest bardzo 
niebezpieczna i pacjent ryzykuje 
życie. Gzy się chory na tak w ie l­
kie ryzyko zdecyduje?

Bezsenną noc spędził nieszczę­
śliwcy, ale na drugi dzień odpo­
w iedzia ł z determ inacją : „K ra ja j-  
c ie !“ . Przen iesiono go w ięc na 
salę operacyjną, gdzie ju ż  była 
przygotowana cała komedjs.: tłum 
asystentów i p ielęgn iarek  w  bia­
łych fartuchach, opatrunki, nar­
kotyki, cały arsenał narzędzi chi­
rurgicznych, jak ie  tylko można 
było w  zakałdzie zebrać. Po  za- 
narkoł yzowaniu pacjenta, w rzuco­
no do słoja ze spirytusem  p rzygo­
towaną zawczasu muchę, następ­
nie nałożono mu na ucho mocne 
bandaże, siln ie nrzeDojone jodo­
formem, i k iedy się obudzn z nar­
kozy, pokazano z trium fem  mu­
chę, jako pomyślny wynik opera- 
cji.

T en  także został defin ityw n ie 
wyleczony.

Cztery lala nieprzerwanego snu
Jak w  bajce o „Królewnie Śnieżce'
Przed  czterem a la ty  na konkur­

sie piękności, urządzonymi wśród 
amerykańskich stenotypistek,
p ierw szą nagrodę i tytuł „M i ss 
Dactylo 1932" zyskała młodziutka 
blondynka, Pa tryc ja  Mac Guire z 
miasteczka A ricago , rzeczyw iście 
bardzo piękna twarzyczka i zdaje 
się wysoce fotogen iczna. O ka rje ­
rze też film ow ej m arzyła nowa 
królowa piękności, licząc, że umie­
szczenie je j fo to g ra fj i  przez 
wszystkie pl3ma w  Am eryce uła­
tw i je j dostanie się do Hollywood. 
Los jednak zrządzi! inaczej.

W krótce bowiem  P a tryc ja  zapa­
dła w  letargiczny sen, w którym  
trwa ju ż przez cztery lata, jakgdy­
by rea lizu jąc w  dzisie jszej epoce 
baśń o zaklętej królewnie, która 
w szklanym pałacu czekała na 
przybycie królew icza, m aiącego 
ją  obudzić i uwolnić.

Do A ricago  p rzybyw ają  tłumy 
ciekawych całej Am eryk i, ale 
nie z jaw ia ł się królew icz. Cztery

pielęgn iark i p ilnu ją  chorej, za- 
strzykując je j  codziennie potrzeb­
ną porcję środków odżywczych, 
aby ją utrzymać przy życiu. Po- 
w iedziełiśm y „ch ore j", jednakże 
lekarze nie mogą dojść rodzaju 
choroby, ani też iposobu je j  w y­
leczenia.

Początkowo tw ierdzono, że jest 
to śpiączka murzyńska, sprowa­
dzająca nieuchronną śm. arć na ’ - 
w yżej po d\t u tygodniach. Gdy ten 
term in minął, a Pa tryc ja  zdrowo 
spala dalej, postawnono djagno^ę, 
że jes t to reakcja po jak ie jś  cho­
robie. t. zw. śpiączka chroniczna,
i że śpiąca nie przetrzym a dłużej 
nad dwa miesiące. Tym czasem  m i­
nęło 48 m iesięcy, a sen nie ustaje.

Lekarze czekają w ięc, co ms 
zdarzy. Jak długo będzie spała 
„M iss  D actylo 1932“  i kiedy się o- 
budzi, niewiadomo Jeśli się jed ­
nak zbudzi, karjera  w  H ollywood 
ty m razem ju ż je j chyba nie m i­
n ie : jest przecież bezkonkuren­
cyjna

Śmiertelna walka i  orlicą
bronić̂ ca sw^ch mlo

Gazety w łoskie opisu ją drama­
tyczne przeżycie, jak ie w  czasie 
swej służby w  A lpach m iał leśn i­
czy F ie tro  M orli.

W  rew,;rze jego  założono hodo- 
w ię  kozic, którem i rząd wlosk, po­
stanow ił w ypełn ić ubytki w  zwie- 
rzostanie górskim , gdyż kłusowni­
ctwa w ytrzeb iło  ju ż  zupełnie te 
piękne zw ierzęta. M ałe stadko 
chowało się i rozmnażało dosko­
nale, gdy pewnego dnia stw ierdzo 
no brak jednej m łodej kózki. 
W krótce potem znaleziono ją  nie­
żyw ą na dnie przepaści, a liczne 
ślady szponów na cie le dowodzi­
ły, kto był sprawcą. Poczęto  w ięc 
w ypatryw ać i stw ierdzono, że nad 
okolicą po jaw iły  się dwa o lbrzy­
mie orły. które urządziły sobie 
gniazdo w  połow ie niedostępnej, 
prostopadłej ściany skalnej, na
1.000 m etrów  wysokiej.

P rze z  kilka tygodni p ^ b o w a ł 
M orli w raz ze swym pumocnikiem, 
Giuseppe Batino, ustrzelić które­
goś z  pow ietrznych  rabusiów, o- 
kazało się to jednak rzeczą n ie­
wykonalną. O lbrzym ie ptaki, pak- 
gdyby przeczuwając n iebezpieczeń 
stwo, k rążyły n iesłychanie w yso­
ko, a do gniazda dostawały się w  
ten sposób, że zw ija ją c  skrzydła, 
spadały jak kula w  dół, aby na w y­
sokości swej k ry jów k i rozw inąć 
sk rz jd ła  spowrotem  i bezpiecznie 
lądować w  gn ieżdzie. Znt jd o y a ły  
się tam orle  p isk lęta i w  tem  była 
najw iększa groza sy tu ac ji: bo je ­
śliby dopuszczono do rozmnożenia 
się ptaków, o utrzymaniu m łodego 
stadka kozic przy życiu  nie mogło 
być mowy.

Postanowiono zatem  dokonać 
w ypraw y do gn iazda —  jednej z 
najfan tastyczn iejszych  w ypraw  
wysokogórskich. Przygotow ano do 
niej niezwykle długą linę, w któ­
rą wyposażeni M ori. i Batino 
tyraz z trzema pomocnikami przed­
sięw zię li ciężką wspinaczkę na 
szczyt, z którego dopiero rozpo­
częła się w yp rawa w ła śc iw a : do 
gniazda. Na lin ie, opatrzonej drew 
nianą poprzeczką, tak aby można 
było usiąść a nadto przyw iązany 
do m ej kilku pasami, Batino po­
czął opuszczać się wzdłuż p iono­
wej ściany, odpychając się od 
n iej to nogami, to okutym kijem  
alpejskim . Czterech pozostałych 
trzym ało linę pow oli ją  opuszcza­
jąc. W szyscy pełni b y li trw ożnej 
niepewności, czy szalone przed­
sięw zięcie się uda: gniazdo bo­
wiem  leżało przeszło 200 m etrów  
niżej szczytu Batino jednak m iał 
szczęście, w  gn ieżdzie nie było sta 
rycb i bez trudu udało mu się 
zabrać dwa małe orlątka, które

w łożył do kieszeni. Rozpoczął się 
pośpieszny powrót, czterej jego  to 
warzysze u góry  w ytęża li w szyst­
kie siły, aby jaknajprędzej linę 
wyciągnąć.

A le  o rły  mają, jak  wiadomo, 
c r li wzrok Ledw ie Batino prze­
był czw artą  część drogi pow rot­
nej, ju ż jak  kula spadł z błękitów 
w ie lk i czarny c ień : to orlica  śpie­
szyła bron ić swych młodych.

Rozpoczęła się n ierówna walka 
cziow/ieka z ptakiem —  nierówna, 
bo ptak m iał olbrzym ia przewagę. 
Eatino próbował bron ić się ki­
jem, ale ju ż  wkrótce zostały z nie­
go tylko ułamki. O rlica  zaś wcze­
piła się szponami w  jego  kark i 
potężnym dziobem bez ustanku 
w a liła  w głow ę i ramiona rabusia, 
k tóry je j porwał p ;sikleta. W  strzę­
py poszło ubranie i krew  spły­

wała z nieszczęśliwego, który nie­
mal bez żyrna zw isał bezwładnie 
na lin ie. Tow arzysze gorączkowo 
stra li się jaknajprędzej w yc iąg ­
nąć linę.

W reszcie ukazała się im postać 
Batino w raz z olbrzym im  ptakiem 
uczepionym u jego  giow-y. M orli 
rzucił się z nożem m yśliwskim  na 
orlicę  i ugodził ją, ale wzam ian o 
trzym ał potężny cios dzioba, któ­
ry mu rozp łatał rękę Dopiera 
wspólnem i silam i wszystkich czte­
rech m ężczyzn udało się orlicę 
obezwładnić.

P rzez szereg m iesięcy leża ! Ba­
tino w  szpitalu, zanim w y liza ł się 
ze swoich ran —  rad, że z te j oprę 
s ji w yszedł z życiem . A le  hodowla 
kozie była uratowana, bo i owdo- 
wiałemu orłow i niedługo ju ż uda­
ło się unikać śm iertelnej kuli.

Okręt przeKra|&ny ti? dwie cząsci
Niezw ykła katastro fa  na Dunaju

W  ub. czwartek w ydarzyła  się 
w W iedniu na Dunaju straszliwa 
katastrofa, nienotowana dotąd 
przez kroniki żeg lug i rzecznej’ .

Spowodu w yw ołanego przez 
d ługotrw ałe deszcze wysokiego 
poziomu w ody przejazd  pod mo­
stem, łączącym  oba brzegi Duna­
ju  (t . zw. Reichsbrucke), był nie­
m ożliw y dla najw iększych stat­
ków komunikacji pasażerskiej i 
przewóz pasażerów  do p-zystani 
i z przystani uskuteczniał „W ien ", 
rów n ież jeden  z najw iększych ko­
losów duna.iskich. gdyż jego  dłu­
gość liczy ła  74 m etry, a pojem 
neść 1400 osób; niska jednak bu­
dowa um ożliw iała statkowi prze­
pływanie pod mostem nawet przy 
wysok iej wodzie

„W ie n " w ypraw ia ł się właśnie 
po pasażerów, gdy nagle jedna ze 
stalowych lin  sterowych pękła i 
parow iec zaczęło wykręcać w po­
przek rzeki, pędząc go z kolosal­
ną szybkością na jeden z  f i ’ arów  
mostowych. W  ciągu kilku sekund 
rozegrała  sie nieunikniona kata­
s tro fa : statek uderzył o drew nia­
ną palisadę, osłan iającą fila r , a 
skosiwszy ją  jak kepKę traw y, ze­
tknął się z filarem . Zachwiał się
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cały most, sp iętrzyła  się woda, 
w strzym ywana olbrzym ią tamą, 
jaką stanow ił statek, późn iej zaś 
pękły spoidła i „W ien ", przekra- 
jana na dwie połowy, poszła na 
dno. Z 29 osób za łogi w iększości 
udało się uczepić fila ru  i w  ten 
sposób w yratować, 6 osób jednak 
zginęło w  falach.

Obecnie inżyn ierow ie rzeczni 
badają bardzo trosk liw ie  ft la i 
mostowy, gdyż zachodzi obawa, że 
został on przy zaerz°n iu  siln ie u 
szkodzony i że cały most- m ógłoj 
się zawalić.

0 „B łękitną Wstęgę”
W alka o „B łęk itną  W stęgę", 

k tórej nie udało się zdobyć no­
wemu olbrzym ow i angielskiemu 
„Queen M ary", bedzie, jak  się 
zdaje, trw ała  w  ciągu na jb liż­
szych m iesięcy. Francuzi bowiem 
zaniepokojeni m ożliwością utraty 
zdobytego przed rokiem rekordu, 
zapow iedzieli, że „N orm andie" 
będzie się starała popraw ić po­
przedni wynik A n g lic y  zaś ze 
swej strony me chcą również dać 
za wygraną.

Jak się bowiem okazało, p rzy­
czyną słabego stosunkowo tempa 
podczas dziew iczej jazdy  „Queen 
M ary" było poważne uszkodzenie 
turbin na parowcu. W  tej chw-ili 
in żyn ierow ie m ają orzec, po do­
kładnych oględzinach, czy defekt 
da się naprawić, czy też statek 
musi być wyposażony w  zupełnie 
nowe maszyny.
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TAJEMNICA
ZA KAZDEMI BRWIAMI

P o w i e ś  ć
—  A kto to n'a pierwszem  p ię tize  m ieszka? —  zagadnął ju ż do 

drzw i się m ając —  pukałem i nikt się nie odezwał...
—  Tu pod nami, to puste mieszkanie... z parę m iesięcy tak stoi.
—  I m e wynajęte?...
—  A  nie, choć raz w raz ktoś ogląda. \t czoraj była tu w południe 

jakaś pan i; p rzyszła  od kuchni; (pan i m ojej ani panienki me b y ło ) ; 
mówi, że dozorca klucz zabrał od pustego m ieszkania na pierwszem  
p iętrze  i poszedł na miasto a je j się śpieszy, więc ona prosi, żebym 
je j  nasze m ieszkanie pokazaia bo to podobno taki sam rozkład jak 
tego pustego. Pokazałem je j całe, ale w idać się nie spodubało.

W yw iadow ca Cudziś słuchał uprzejm ie. Panna W .kcia  rozgada­
ła się nadobre: —  Bo to teraz z temi m ieszkaniam i ż le  będzie.. To 
pan nic nie w ie? W  domu tutaj człow ieka zabili... Jak, albo to w ia ­
dom o! k iob y  tu teraz m itszkanie na jm ow ał; ci co tu siedzą teżby 
się chętnie w yn ieśli. T a  z trzeciego od pani Bedrzeckiej to mówiła, 
że się pewno wyniosą, ale gdzie tam j e ’ pani się ruszać, ledwo to 
to lazi. A  żeby Justyna chcia ła  naprawdę, to się też nie w yda je ; 
kawalera sobie ma, a jak że ! N am łoda , toteż i kawaler na pieniądze 
nie na nią leci, ale zawsze... To  ten z pierwszego, naprzeciwko, —  
ręką ku oknu machnęła —  ten co to u pana Bolewy w obow*ązku...

W yw iadow ca Cudziś schodzi powoli ze schodow. Na tej klatce 
Schodowej nie było już nic ciekawego. Czekały go jeszcze drugie 
schody.

W szedł w sień i przystanął, Z góry dobiegały stłumione glosy

prowadzonej na schodach rozm owy. Podnoi ił się zwolna, bezsze­
lestnie. D rzw i na pierwszem  p iętrze były otwarte, w progu stał 
mały szczupły człowiek o podłużnej czaszce, łysej zupełnie i rozm a­
w iał półgłosem  z ciemno - odzianą niem łodą ju ż  kobieta z koszycz­
kiem w  ręku wspartą o poręcz schodów.

W yw iadow ca Cudziś przystanął, by nie spłoszyć rozm aw ia ją­
cych a spojrzaw szy w  górę przekonał się, że nie on jeden tylko in te ­
resował się tem spotkaniem ; z trzeciego p iętra  z ponad balustrady 
w ychyla ła  się różowa twarzyczka z puklem ciemnych w łosów  opada­
jących  na ciekawe oczy wpatrzone t  natężoną uwagą w  rozm awia-
ce na podeście p ierw szego p iętra  osoby,..

*
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Fcdejrzen ia  panny M agdy zaczęły się coraz w yraźn ie j k rysta li­
zować. Było to wszystko tak jasne i proste. Doprawdy, jak  po lic ja  
m ogła nie wpaść na trop ! P rzec ież  to oburzające, taki brak zręcz­

ności...
Pan Jałk iew icz kiwał głową i d repta ' wolniutko chodnikiem, m ru­

żąc oczy przed słonecznym blaskiem. Panna M agdzia kroczy ła obok 
niego przejęta, rozgorączkowana.

—  N o bo przypuśćmy tylko, panie sędzio, że Cholyński był ja ­
kimś krewnym  pani B ed rzeck ie j; przecież tc możliwa...

—  M ożliwa, —  kiwnął głową pan Jałk iew icz.
—  Ona nie ma żadnych innych krewnych, w ogóle n ikogo, nikt 

je j nie odwiedza, ona n igdzie nie bywa. Dow iedziała się albo może 
przy-pomniała sobie o istnieniu jak iegoś krewniaka i chce mu za­
pisać majątek, bo ona ma pieniądze, oho! P isze w ięc list, wzywa 
go, chce go poznać bliżej... Dow iaduje się o tem służąca, jedyna 
opiekunka i pcw iern iczka pan i; liczy ła  już, że ona będzie dziedzi­
czyć po śm ierci swej chlebodawczym  za ty le  lat w iernej służby. 
Podsuwa pani datę dnia. który naznaczyć ma na w izytę  Chołyńskie- 
mu : dzień wyprowadzki państwa H e ’ man. godzinę przyjęć adwokata 
W y zęb o ra , czas, gdy w iele obcych ludzi krążyć będzie po domu, 
utrudniając odnalezienie przez po lic ję  w łaściw ego tropu.

—  Hiri... —  chrząknął zcicha pan KaPkst

—  N ie  tw ierdzę, że to ona go zabiła, w cale m e ; byłoby to dla 
n iej zatrudne do wykonania, ale ma w spóln ika; je s t nim ma.y, chu­
dy człow iek  z łysą czaszką i twardą degenerata...

—  M ały, chudy...
— Pan się domyśla? Służący pana B o lew y !

—  Aa...
—  W łaśn ie ; w idziałam  nieraz, jak  rozm aw ia li na schodach a gdy 

ktoś id z ie ; myk... ona na górę, on w drzw i. Pocóżby się kryli, gdyby 
m ieli czyrste sumienia? I  dziś ich w idziałam ... N o i co pan myśl ?

—  Hm. co m yślę? —  Pan K a lik st potrząsnął znacząco głow ą —  
myślę w łaśnie, poco taka św ieża i młoda osóbka, jak  panna F e lic ja  
W esten kupuje róż w  perfu m erji?

Panna M agdzie zatrzym ała się gw ałtow n ie i zm ierzyła em eryta 
zdumionem i oburzonem spojrzeniem .

—  Była w praw dzie trochę blada w ostatnich dniach, a le żeby 
zaraz robić sobie sztuczne rum ieńce! Panią to pewnie śmieszy, co 
m ów ię; w iem, jestem  bardzo staroświecki... bardzo staroświecki...

M agda w zruszyła ram ionam i i spojrzała na pana Jałk iew icza 
nieomal z pogardą.

—  Muszę ju ż iść —  rzekła szorstko —  czekają na mnie z obia­
dem : chciałam w'praw-dzie pow iedzieć panu cos jeszcze, ale w idzę...

—  Tak, tak., m ruczał za odchodzącą pan Ja łk iew icz —  zupełnie 
tego nie rozumiem, przecież rum ieniec sztuczny ty le  praw ie rzuca 
się w oczy, co nienaturalna bladość, a przytem  św iadczy jeszcze, 
że blauość pragniem y ukryć... tak, tak...

*
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Sędzia Adulski popraw iał nerwowo okulary, rzucając niepewne 
spojrzen ia na Izę M artenową zagłębioną, w  fotelu . W  kącie poaoju 
kom isarz Pietraszek w sparty o etażerkę z książkami patrza ł z roz­
targnieniem  w okno. Iza  M arten była ubrana czarno, ale nie w  ża­
łobie. Czarny aksam it kapelusza odbija ł od n iezwykłej białości je j 
twarzy, palce w czarnych rękawiczkach splotła na koianach i meru- 
chomem spojrzeniem  swych ciemnych, bolesnych oczu wpatrywała 
się w młodą tw arz sedziego. (D . c. n .).
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